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CHRZEŚCIJAŃSKA  

EGZYSTENCJA  
W ZSEKULARYZOWANYM  

ŚWIECIE

W Instytucie Ekumenicznym, 
w  Strasburgu, Św iatow a Fede
rac ja  Lu tera ńska organizuje w  
dniach 14-27 sierpnia br. sem i
narium  teologiczne poświęcone 
chrześcijańskiej egzystencji w  
zsekularyzowanym  świecie. Za
daniem  sierpniowego sem inarium  
jest opracowanie wytycznych 
dotyczących egzystencji i obec
ności chrześcijan w  dzisiejszym 
świecie.

GENEWA —  WATYKAN

P asto r W illem A. Visser t  Ho- 
oft — honorowy prezydent Św ia
towe; Rady Kościołów, wygłosił 
re fera t w  miejscowości Berkeley,
0 rozw oju ruchu  ekumenicznego 
wśród Kościołów zrzeszonych w 
Światowej Radzie Kościołów 
oraz dokonał analizy  stosunków 
ŚRK z W atykanem .

Zdaniem  Visser t  H oofta w 
o b e c n y m  czasie w iele trudności 
występujących podczas kon tak 
tów  między W atykanem  a  G ene
w ą m ożna przezwyciężyć przez 
wzmocnienie m iędzykonfesyjnej 
współpracy na płaszczyźnie spo
łecznej. W yraził on przekonanie, 
że w  niedalekiej przyszłości m o
że dojść do oficjalnego przyję
cia Kościoła rzym skokatolickiego 
w poczet członków Światowej 
Rady Kościołów, w  której pocze
sne m iejsce zajm ują protestanci
1 praw osławni. Jego zdaniem  is t
niejące różnice pomiędzy Kościo
łam i mogą być stopniowo u su 
w ane za pomocą pracy n a  tych 
odcinkach, k tóre nie nastręczają 
kom plikacji dogmatycznych. Zda
niem Visser't Hoofta przystąpie
nie Kościoła rzym skokatolickie
go do Światowej Rady Kościołów 
byłoby błogosławieństwem dla 
ruchu ekum enicznego i oznaczać 
by mogło ponowne zjednoczenie 
Kościołów.

ZA WZMOCNIENIEM  
EKUMENICZNEJ 
WSPÓŁPRACY

BisKup Kościoła rzym skokato
lickiego z północnej części NRF 
dr H elm ut H erm an W ittler opo
w iedział się za wzmocnieniem 
kontaktów  pomiędzy katolikam i 
a protestantam i. Jego zdaniem  
pomiędzy tymi dw om a konfesja
mi powinno się prowadzić roz
mowy teologiczne, które przy czy -

N a naszej .kładce:

Portret córid z ptaszkiem 
— mai. Jan Matejko <1838- 
1893).
Fot. aftEreoro Narodowe w 
Warszawl*

nią się do pogłębienia w iedzy o 
obecnym stan ie  różnic. Biskup 
W ittler uważa, że problem  m ał
żeństw  mieszanych pow inien na 
nowo zostać ja k  najszybciej 
przedyskutowany. Wypowiedzi te 
bp W ittler złożył na konferencji 
prasow ej, jak a  odbyła się w 
Osnabriick z okazji posiedzenia 
Kościołów chrześcijańskich w  
Niemczech.

KO ŚCIO ŁY EWANGELICKIE 
W NRD PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

DO  UTWORZENIA 
WŁASNEGO ZWIĄZKU 

KO ŚCIELN EG O
Do zapowiedzianego na lipiec 

br. utw orzenia zw iązku Kościo
łów ewangelickich Niemieckiej 
Republiki Dem okratycznej przy
gotow ują się poszczególne Koś
cioły krajow e. Biskup d r A l
brecht Schoenherr w  wywiadzie 
udzielonym  agencji ENA oświad
czył, że obecnie kierownicy Koś
ciołów ew angelickich z NRD 
czynią przygotow ania do lipco
wej konferencji. Dotychczas Koś
cioły ewangelickie z  NRD n a le 
żały do Rady Kościołów E w an
gelickich Niemiec. Jest to  zw ią
zek kościelny skupiający 28 
ewangelickich Kościołów k ra jo 
wych, z  tego 20 Kościołów z 
NRF, a  8 z NRD. Powołanie 
własnego związku kościelnego 
położy k res unii kościelnej jaka 
istnieje między ewangelikami 
Niemieckiej Republiki D em okra
tycznej i Niem ieckiej Republiki 
Federalnej.

KOMISJA 
„IUSTITIA ET PAX"

W SZWAJCARII

Episkopat szw ajcarski obradu
jący n a  swym zgromadzeniu w  
Zurychu, pod przewodnictw em  
ks. bp Ja n a  Vonderacha, ordy
nariusza C hur postanow ił utw o
rzyć rzym skokatolicką krajow ą 
komisję ..Iustitia e t P a x '\  K om i
sja  ta  współpracować będzie z 
innymi podobnymi organizacjam i 
w  dziedzinie n iesienia pomocy 
gospodarczej d la  krajów  trzecie
go św iata.

EKUMENICZNA 
WSPÓŁPRACA 
KATOLIKÓW  

Z METODYSTAMI

Rzym skokatolicka Kom isja 
Episkopatu Anglii i W alii do 
spraw  ekum enicznych pow ierzy
ła  grupie teologów katolickich i 
metodystów  zadanie opracow a
n ia  dokum entu, k tóry  by om a
wiał wszystkie punkty  zbieżne 
obu Kościołów. W skład grupy 
m ającej opracować ten dokum ent 
wchodzii po czterech teologów ze 
strony [rzymskokatolickiej i me- 
tix1y-vtycznej,

Rada Kościoła Polskokatolickiego zawiadamia z głę
bokim żalem, że dnia 2 kwietnia br. zginał śmiercin 
tragicznq w katastrofie samolotowej wraz z żono 
i dwojgiem dzieci

Ś.p.

KS. DOC. DR ANTONI NAUMCZYK
sekretarz Prezydium Rady Kościoła Polskokatolickiego 
w PRL, kierownik sekcji starokatolickiej Chrześcijań
skiej Akademii Teologicznej w Warszawie.
W Zmarłym stracił Kościół Polskokatolicki wybitnego 
pracownika, naukowca i działacza ekumenicznego. 
Niech spoczywa z Bogiem.

Rada Kościoła Polskokatolickiego 
w PRL

Dnia 2 kwietnia br. w katastrofie samolotowej zginar 
śmiercią tragiczną wraz z cała rodziną

Ś.p.

KS. DOC. DR ANTONI NAUMCZYK
członek-założyciel Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików, były prezes Towarzystwa oraz stały współ
pracownik Zakładu Wydawniczego ODRODZENIE.
O  poniesionej stracie zawiadamia z głębokim żalem

Zarząd Główny STPK 
Dyrekcja Zakładu Wydawniczego ODRODZENIE

BP JAN WILLEBRANDS 
O  SYTUACJI 

RUCHU EKUM ENICZNEGO

Ks, bp Jan  W illebrands, sek re
tarz w atykańskiego S ekretariatu  
do Spraw  Jedności Chrześcijan, 
wygłosił w  Rzymie re fe ra t po
święcony problem atyce ekum e
nicznej. Głównym tem atem  refe
ra tu  ,byl problem  bun tu  m łodzie
ży przeciwko obecnym formom 
ruchu ekumenicznego. Mówca 
podkreślił, iż te j krytyki ze s tro 
ny młodzieży nie należy ani lek
ceważyć, ani bagatelizować, po
niew aż w  ruchu ekum enicznym  
można rzeczywiście zauważyć pe
w ien kryzys. Za spraw ę n ie 
zw ykle p ilną uznał ks. bp 
W illebrands zm ianę dotychcza
sowych form  działalności we 
współczesnym ruchu ekum enicz
nym.

DAR KARDYNAŁA BEA

Zm arły w  listopadzie ub. roku 
kardynał Augustyn B ea — były 
przewodniczący W atykańskiego 
Sekretariatu  dla Spraw  Jedności 
Chrześcijan, część sw ojej biblio
teki p ryw atnej podarow ał rzym 
skokatolickiem u W ydziałowi Te
ologicznemu n a  U niwersytecie 
H arvard  w  Bosfon (USA). Dzie
kan  W ydziału prof. K irster 
Stendahl, złożył podziękowanie 
n a  ręce kai‘dvnała Bostonu Ri
charda Cushing’a, w  którym  dar 
ten  ocenił, jako ..trw ały pomnik"’ 
po zm arłym  kardynale.

EKUMENICZNA 
KONFERENCJA NA TEMAT 

RASIZMU W LONDYNIE
W Londynie 21 m aja  br. od

będzie się  ekum eniczna konf*' 
rencja poświęcona zagadnieniom  
rasizm u. Jednym  z mówców m a 
być d r  M ichael Ram say __ a n 
glikański arcybiskup Canterbury. 
W konferencji uczestniczyć będą 
reprezentanci afrykańskich  orga
nizacji wyzwoleńczych. Udział w  
tej konferencji zapowiedzieli 
również politycy i teolodzy z 
różnych krajów . O rganizatorem  
spotkania będzie Kościół angli
kański wspólnie z Światow ą R a
dą Kościołów.

UZNANIE KATOLIKÓW  
PERUWIAŃSKICH 

DLA ARCYBISKUPA LIMY

Ks. kard. .T. Lartdazuri Ri- 
cketts. arcybiskup Limy, opuścił 
już pałac biskupi, przenosząc się 
do jednej z najuboższych dziel
nic stolicy Peru. Pałac biskupi 
przerobiony zostanie n a  lokale 
mieszkalne, a  dochód z ich w y
najęcia  przeznaczony będzie n a  
finansow anie inicjatyw  chary ta
tywno-społecznych Obrazy i 
cenne dzieła sztuki zdobiące 
pałac biskupi przekazne zostały 
do miejscowego muzeum.

Decyzja arcybiskupa Limy zo
sta ła  przyjęta przez katolików  
peruw iańskich z ogrom nym  u- 
znaniem.

Kościół w świecie • Kościół w świecie • Kościół w świecie



N I E D O W I E R Z A N I E
EWANGELIA

według św. Jana (20, 19—31)

Onego czasu: wieczorem dnia owego, pierwszego po szabacie, gdy drzwi były zam
knięte tam. gdzie z bojaźni przed żydami zgromadzili się uczniowie, przyszedł Jezus, 
stanął między nimi i rzekł im: Pokój wam. A to powiedziawszy, ukazał im ręce 
i  bok. Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. Rzekł im przeto znowu: Pokój 
wam. Jako mnie posłał Ojciec, i ja was posyłam. To powiedziawszy tchnął na nich 
i  rzekł im: Weżmijcie Ducha Świętego, którym odpuścicie grzechy są im odpuszczo
ne, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane. A Tomasz, jeden z dwunastu, zwany 
Didymus, nie był razem z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Powiedzieli mu tedy inni ucz
niowie: Widzieliśmy Pana. A on im rzekł: Jeśli nie ujrzę na rękach Jego przebicia 
gwoździami i nie włożę palca mego w  miejsce gwoździ ii nie włożę ręki mojej w  bok 
Jego, nie uwierzę. A po ośmiu dniach byli znowu uczniowie Jego w domu i Tomasz 
z nimi. Wszedł Jezus, a drzwi były zamknięte, stanął między nimfi i rzekł: Pokój 
wam. Potem rzeki do Tomasza: Włóż tu palec twój i  oglądaj ręce moje, i wyciągnij 
rękę twoją i włóż w bok mój, a nie bądź niewiernym, lecz wierzącym. A odpowiada
jąc Tomasz rzekł: Pan xnój i Bóg mój. Rzecze mu Jezus: Uwierzyłeś dlatego, żeś 
mię ujrzał. Tomaszu, błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli. Wiele też in
nych jeszcze cudów uczynił Jezus wobec uczniów swoich, które nie są w tej księdze 
spisane. Te zaś spisane są, abyśdie uwierzyli, że Jezus jest Chrystusem, Synem Bo
żym i żebyście przez wiarę żywot mieli w  im ię Jego.

„Błogosławieni, k tórzy nie widzieli, a 
uw ierzyli"  (J. 20. 29).

/ ezusi wszedł do sali, gdzie się zebra
ło jedenastu (J. 20, 26). Był wśród 
nich tylko jeden, który jeszcze nie 
w idział Zm artw ychwstałego i zape
w niał z  siłą przekonania, że n ie  uwierzy w 

to, co się opowiada, dopóki w łasnym i ocza
mi rzeczywistości n ie  zobaczy, dopóki jej 
się nie dotknie. Jeżeli się m a odróżnić rze
czywistość od m ajaka, trzeba w  dotyku i 
w  m ięśniach wyczuć jej opór, bo sam o oko 
nieraz zawodzi. Zam knął Tomasz szczelnie 
drzw i swej duszy d la w iary  łatw ej, lecz 
Z m artw ychw stały przejdzie przez n ie tak, 
jak  przeszedł przez drzwi W ieczernika. „O- 
glądaj, dotykaj, Wkładaj naw et dziesięć pa l
ców w  o tw arte rany" — odezwał się nagle 
znany apostołowi głos. ale Tomasz dłoni 
swej w  bok C hrystusa włożyć nie chciał, bo 
wyczuł, że Chrystus wszedł mu nie tylko w  
oczy, lecz w  głębinę duszy (J. 20, 27).

Gdy dziś czytam y o tym  pierwszym n ie
dowierzaniu, odszukujem y w  Tomaszu z ła 
twością siebie. Nie róbm y zdziwionych oczu 
i nie udaw ajm y, że n ie  w iem y o co chodzi. 
Czy to  raz  mówiliśmy sobie i innym : jeżeli 
nie ujrzę, nie uwierzę. Mówiliśmy słowem, 
a  jeszcze częściej życiem naszym. M ówiliś
my tak  w  spraw ach ludzkich, ziemskich i 
w spraw ach Bożych, nadprzyrodzonych. O 
jakże dobrze się srtało, że już wśród apos
tołów  znalazi się em pirysta w  osobie Toma
sza i chciał pewność rzeczywistości mierzyć 
siłą oporu, staw ianego dotykowi i mięśniom 
w  kontakcie z przedmiotem.

Jan  apostoł m iał płom ienne serce, k tóre 
go niosło n a  wyżyny m etafizyczne kiedy roz
poczynając sw ą Ewangelię głosił, że „na 
początku było Słowo, a  Słowo było u Boga, 
a Bogiem było Słowo’’, a  jednak  i on rozu
miał, co to  znaczy św iadectw o dziesięciu 
palców i obydwu dłomi, poparte rozlaną 
krw ią, bo kiedy rozpoczynał swój pierw szy 
lis t do w iernych, obrał m etodę em pirysty 
Tomasza. W iedział m etafizyk spośród ew an
gelistów, że w  historiografii dobrze stw ie r
dzony fak t ma silniejszą wymowę od w szel
kich dedukcji; przypom niał sobie, jak ie 
w rażenie zrobił n a  n im  kiedyś em piryzm  
Tomasza i dlatego napisał niezapom niane 
nigdy słow a: „Co było od początku, cośmy 
słyszeli, cośmy widzieli oczyma naszymi, 
cośmy oglądali i czego ręce nasze dotykały
— o Słowie żywota... w am  opowiadamy (1 J. 
1, 1).

Teolog ze współczesnym fizykiem niechaj 
dyskutują nad  tym. ja k  w  św ietle dzisiej

szej teorii budowy m aterii — ciało może 
się przebić przez zam knięte drzwi. Nas in 
teresuje tu  ty lko  fakt, że dla Chrysitusa, dla 
Boga nie ma drzwi zam kniętych, zwłaszcza, 
jeżeli idzie o duszę. Przeszedł C hrystus przez 
opieczętowany kam ień grobowy, jak  prze
szedł przez zam knięte drzwi, gdyż kam ienie 
odw alają ludzie dla ludzi, czy też siły w yż
sze d la  niższych. Uwagę psychologa religii 
więzi nade wszystko to, że d la  Boga n ie  m a 
zam kniętych drzwi do duszy ludzkiej. Czło
wiek może się od Boga odżegnywać, może 
się na wszystkie zasuw y zabezpieczyć przed 
inw azją łaski, ale d la  Boga żadne rygle nie 
istnieją. On w ejdzie do duszy jak do w ie
czernika ze sw ą Łaską i, zaw stydzając k a 
pitulującego wobec bożej oczywistości czło
wieka, powie ja k  do Tom asza: „Błogosła
wieni, którzy n ie  widzieli, a  uw ierzyli”.

Są jednak  ludzie którym  się wydaje, że 
potrafią zam knąć Bogu dostęp do św iata i 
własnego swego serca. T ak postąpił niedo
w ierzający Tomasz apostoł, ta k  postąpił ró 
wnież Szaweł, gdy Jezusa jeszcze nie znał.

Zam knął sw ą duszę d la C hrystusa n a  
wszystkie rygle, a  jednak  niebaw em  z kolan 
przed bram ą Damaszku zaw ołał: „Panie, co 
chcesz żebym uczynił” (Dz. Ap. 9, 6). W ido
cznie Zm artw ychw stały znalazł doń drogę, 
wszedł głęboko w  serce, skoro przede w szy
stkim  on będzie grom adził dowody n a  ten 
niezwykły fak t w  dziejach ludzkich; w ido
cznie zrozum iał doniosłość tego fak tu  d la  
chrześcijaństw a, jak  żaden inny apostoł, bo 
tylko on odważył się powiedzieć: „Jeżeli 
Chrystus nie Z m artw ychw stał próżna jest 
wasza w ia ra” (I Kor. 15, 14). Nie jest jednak 
próżną i próżną być n ie może, bo widziano, 
słyszano, dotykano.

K orynt był bogatym  m iastem  portowym, 
gdzie zjaw iały się okręty, ludzie, bogactwo, 
występki i cnoty całego św iata. W to  różno
języczne środowisko ludzi o ku ltu rze helleń
skiej rzucił Paw eł znam ienne słowa: „O- 
znajm uję wam... Ewangelię..., iż C hrystus 
umarł..., że pow stał z m artw ych trzeciego

dnia... że w idziany był przez jedenastu. Po
tem  w idziany był przez w ięcej niż pięciuset 
braci razem, z  których w ielu  żyje aż dotąd” 
(I Kor. 15, 1—6).

W czasie pierwszej swej podróży m isyjnej 
przem aw iał do innego żydowskiego środo
w iska w  bożnicy A ntiochii P izydyjskiej, ale 
rodzaj jego przem ów ienia pozostał tak i sam : 
„Bóg w skrzesił Go z m artw ych dn ia  trze 
ciego i -był On w idziany przez w iele dni od 
tych, którzy razem  z nim  przyszli z G a
lilei do Jeruzalem , którzy aż dotąd są św iad
kam i Jego do ludu” (Dz. Ap. 13, 30—31). Tu 
i tam  pojawia się m etoda em pirysty Tom a
sza. bo akcent spoczywa n a  słowach „aż do
tąd” żyją ci, którzy słyszeli, widzieli, rękam i 
dotykali. Świadkiem  Z m artw ychw stania aż 
do m ęczeństwa sta ł się ten, co Z m artw ych
w stałem u zam ykał zrazu drzw i do swej du 
szy.

W szystko się dzieje w  sposób cudowny, 
nieuchwytny, a  jednak konkretny; konkret 
w iary  jest bow iem  zgoła inny od każdego 
innego. N iedowierzanie przeradza się w  a k t 
hołdu i dziecięcej ufności: tak ie są ta jem n i
ce Bożej łaski.

Zm artw ychw stały Jezus święci trium fy. U- 
kazuje się apostołom, uczniom. Podnosi ich 
n a  duchu, um acnia w iarę. Ukazuje, że krzyż 
i cierpienie s taną  się d la  n ich  kluczem  do 
wiecznego szczęścia i nieodłącznym i tow a
rzyszami ich p rac d la  K rólestw a Bożego. Ta 
myśl ew angelijna jest rozbudow ana także w  
pierwszym liście apostoła P iotra. Sw. P io tr 
nie uczy swych adresatów  ja k  unikać c ier
pień w  życiu, lub jak  n a  n ie  zobojętnieć, 
lecz zaleca n ie  daw ać dowodów aby c ier
pienie w  postaci kary  spotykało chrześcijan 
„lepiej jest cierpieć d la  dobrych uczynków, 
niż za przestępstw a" (3,17). Ta dew iza przy
praw iła o zdum ienie św iat pogański, gdy a- 
reny  i  cyrki zapełniły się chrześcijanam i 
cierpiącymi d la  Boga i po bożemu. To w łaś
nie wyniosło krzyż z rzędu znaków hańbią
cych, s taw iając go — jako  symbol cierpienia 
znoszonego niew innie — w  rzędzie em ble
m atów  zbaw ienia i chw ały. Cały lis t ap. 
P io tra jest przepojony nadzieją, że cierpie
n ia  n ie  pozostają bez nagrody. Ja k  echo 
towarzyszy wywodom o cierpieniu nu ta  r a 
dości. Ten w spaniały tra k ta t nadziei sięga 
poza Golgotę i poza grób — do zm artw ych
w stania, zwycięstwa i szczęścia. Dlatego w y
krzykuje P io tr  raz  po raz w  swym  liście: 
„błogosławieni jesteście, gdy cierpicie n iew in
n ie” (3, 4) ,.w eselcie się skoro jesteście u - 
czestnikam i Chrystusowych cierpień” (4, 13). 
Krzyże i cierpienia n ie  poniżają chrześcijan 
w  oczach Bożych. Czyż n ie  wołał współu- 
krzyżowany z Chrystusem  skazaniec: „jeżeli 
jesteś synem  Bożym w ybaw  siebie i nas”, 
przytakując drw inom  motłochu, a  czy to w o
łan ie przeszkodziło Chrystusowi zm artw ych
w stać a  trium fow ać?

Sobie ty lko  znanym  sposobem wchodżi Je 
zus tam , gdzie wszyscy w ierzą — jak  je 
denastu w  w ieczerniku — i ta m  gdzie się 
zna jdu ją  niedow ierzający Tomasze. Do nas 
też wszedł. Jest. Stoi pośród nas  i patrz}’ n a  
nas. Nam tylko oczy przetrzeć trzeba, a po
znam y Go natychm iast. On n a  to  ty lko cze
ka. A  potem  już tylko runąć w raz  z  Tom a
szem n a  kolana przed Zbawicielem  i w ołać: 
„Pan mój i Bóg m ój” (J. 20, 28).

Ks. M. P.

KWIECIEŃ

N 13 Hermeneffildy
IMIONA SŁOWIAŃSKIE 
Przemysława

Pn 14 Justyny K azim ira
W 15 Bazylego W łasta
Śr 16 Julii Ludosławy
Cz 17 Rudolfa Iwony
P 18 Bogusławy Sw iatow ita
S 19 Adolfa Żegoty
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KONFLIKTY  
W KATOLICYZMIE

HISZPAŃSKIM

H ISZPANIA, którą od ponad 30 lat 
rządzi faszystowski reżim gen. 
Franco, znalazła się ostatnio znowu 

w  centrum zainteresowania opinii świato
wej. 23 stycznia br. rząd hiszpański wpro
wadzi! stan wyjątkowy na terenie całego 
kraju. Fakt ten oznacza w praktyce za
wieszenie wszystkich podstawowych swo
bód obywatelskich, uprawnia obecnie po
licję do tego rodzaju posunięć, jak aresz
towanie każdego obywatela bez uzyskiwa
nia uprzedniego nakazu, przeprowadzanie 
rewizji w  domach, niedopuszczanie do ze
brań, a nawet indywidualnego i zbioro
wego wysiedlania ludzi. Równocześnie na
stąpiły liczne aresztowania, które objęły 
wielu profesorów uniwersyteckich, pisa

rzy, działacz}' młodzieżowych i robotni
czych oraz księży.

Hierarchia katolicka Hiszpanii, której 
ścisłe powiązania z reżimem gen. Franco 
są dobrze znane na całym świecie, musia
ła wypowiedzieć się wobec zaistniałego 
stanu rzeczy. Wkrótce po ogłoszeniu sta
nu wyjątkowego stała Rada Episkopatu 
Hiszpanii opublikowała oświadczenie, po
pierające tę decyzję. Oświadczenie to n- 
dzieliło (pośrednio) poparcia wewnętrznej 
polityce gen. Franco. „Władze świeckie — 
czytamy w  oświadczeniu — uznały za ko
nieczne, w  ramach obowiązującego po
rządku prawnego i w  celu zabezpieczenia 
wspólnego dobra, ograniczyć czasowo ko
rzystanie z pewnych praw”.

Wnet jednak okazało się, że to poparcie 
dla reżimu frankistowskiego nie jest w y
razem opinii wszystkich biskupów Hisz
panii. Co więcej, oświadczenie stałej Ra
dy Episkopatu stało się przyczyną niepo
koju wśród wielu katolików świeckich, 
księży i  biskupów. Tak .np. bp J. Argaya 
Goicoechea z San Sebastian, w  liście pa
sterskim odczytanym ze wszystkich ambon 
swych diecezji, wypowiedział się zdecy
dowanie przeciw wprowadzeniu stanu w y
jątkowego i potępił wewnętrzną politykę 
gen. Franco. Wezwał on również innych 
biskupów hiszpańskich do opowiedzenia 
się przeciwko represjom władz państwo
wych.

Także arcybiskup Oviedo, V. Enrique 
Tarancon, którego papież kilka dni po 
ogłoszeniu stanu wyjątkowego mianował 
arcybiskupem Toledo i prymasem Hisz

panii, wypowiedział się przeciw wprowa
dzonym ograniczeniom swobód obywatel
skich. Jeszcze w  czasie zarządzania die
cezją Oviedo, Tarancon wydał list paster
ski poświęcony prawu do udziału w  straj
kach. W liście tym podkreślał, że strajk, 
który jest zakazany w  Hiszpanii — „jest 
najwyższym prawem obrony robotników”. 
Prócz tego apelował on „o szacunek dla 
godności osoby ludzkiej i dla wolności, 
będącymi fundamentami zbiorowego ży
cia, zwłaszcza w  społeczeństwie, które u- 
waża się za chrześcijańskie”.

Już w  świetle zacytowanych wypowie
dzi dwóch biskupów powstaje pytanie, jak 
w ogóle mogło dojść do opublikowania re
akcyjnego w  treści oświadczenia stałej 
Rady Episkopatu? Otóż, okazało się, że 
oświadczenie to zredagowane zostało tyl
ko przez dwóch członków episkopatu hi
szpańskiego, reprezentujących tendencje 
najbardziej zachowawcze. Chodzi tu o ar
cybiskupa Madrytu, Morcillo Gonzalesa i 
jego sufragana, biskupa J. Guerro Cam- 
posa. Obydwaj są ściśle związani z rzą
dem gen. Franco i  zasiadają w  faszystow
skich kortezach. Gonzales jest prócz tego 
jednym z trzech członków tzw. Rady Re
gencyjnej, która ma objąć władzę w  w y
padku śmierci lub niemożności pełnienia 
funkcji przez gen. Franco.

Przez opublikowanie tego dokumentu 
hierarchia katolicka znalazła się w  kry
tycznej sytuacji, bowiem grozi jej zerwa
nie — i tak już nadwątlonych — więzów  
z wiernymi, którzy w przytłaczającej w ię
kszości są przeciwnikami istniejącego sta
nu rzeczy. Z faktu tego zdaje sobie spra-

K O Ś C I Ó Ł  A R E W O L U C J A
K om isja dla Spraw  W iary i Ustroju  

Kościelnego SR K  zajm ow ała się osta t
n io  teologicznym  uzasadnieniem  rew o
lucji. Specjalna konsultacja na ten  te 
m at odbyła  się to ubiegłym  ro ku  w  
Zagorsku koło M oskw y, w  której po
za teologami z  Kościołów należących  
do Św ia tow ej Rady Kościołów uczest
n iczyli teologowie rzym skokatoliccy.

W Zagorsku uczestnicy konsultacji 
dokonali próby zdefiniow ania rew olu
cji i  podali kilka  znaczeń tego słoika. 
Obecnie pub liku jem y fragm enty doku
m en tu  teologicznego z Zagorska.

Żyjemy w  epoce, w  k tórej w ielkie m a
sy  ludzkie wielu części św iata burzą pię 
'przeciw różnym  form om  niespraw iedliw o
ści, otw artem u i  ukrytem u gwałtowi. M a
sy te  uśw iadam iają sobie konieczność w al
k i z w arunkam i społecznymi, z powodu 
k tórych  ży ją w  nędzy i  n ie  posiadają e le
m entarnych  środków potrzebnych do ży
cia. G rupy społeczne — których jiie do
strzegano do tąd  lu b  k tó re  były uciskane
— uśw iadom iły sobie sw oje wyobcowanie 
ze społeczeństwa i  ku ltu ry . Rozwój tech
niczny i  ekonom iczny coraz bardziej n e
guje pogląd, jakoby istn iejąca dziś nędza 
ludzka była natu ra lnym  przeznaczeniem . 
Spowodował on  rozpad ładu, k tóry  u w a

żano za odwieczny. Dzięki tem u w  całym  
swiecie w ytw orzył się kLimat torujący 
drogę do tej now ej świadomości. Lecz po
stęp  technik i jest także w ykorzystywany 
przez grupy — już będące przy w ładzy
— do podbudow ania własnych ineresów 
i ideologii, przez co pow stają jeszcze w ię
ksze przeszkody w  osiągnięciu przez ogół 
udziału w e wspólnym  rozwoju. Przyspie
szona przem iana technologiczna przycho
dząca spoza k u ltu ry  idanej grupy społecz
nej stw arza niekiedy nieludzkie w arunki, 
bo n ie  są dopuszczeni do podejm ow ania 
decyzji, k tórych ona dotyczy.

Wobec dom agania się przez całe naro 
dy radykalnej zm iany s ta tus quo i w zro
stu  spraw iedliw ości społecznej, słowo „re
w olucja” nabra ło  w  dw udziestym  w ieku 
szerokiego, uniw ersalnego znaczenia, k tó
re  d a  się jedynie porów nać ze znacze
n iem  słow a „dem okracja” w  w ieku 19...

W słow nictw ie antycznym  i klasycznym 
łacińskie słowo „rewolutio” oznaczało or
bitę względnie regularny pow rót planet, 
a zatem  przyw rócenie starego (i zrom an- 
tyzowanego) porządku. We współczesnym 
słow nictw ie natom iast odnosi się ono do 
ustanow ienia porządku całkiem  innego.

będącego często W w yraźnej sprzeczności 
z poprzednim ; w iąże się ono z konsek
w encjam i dla św iatowej struk tu ry  w dzie
dzinie ekonomicznej, społecznej, politycz
nej, ku ltu ra lnej, także religijnej, z zapo
wiedzią stw orzenia lepszego porządku. W 
tym  znaczeniu współczesnym jest rew olu
c ja  raptow nym  obaleniem  istniejącego po
rządku narodowego i międzynarodowego, 
a równocześnie jest obietnicą nowego ży
cia. Jednakże w  zastosowaniu szerszym 
trzeba rozróżnić trzy  znaczenia.

a) W sensie ścisłym i  w  związku z żą
daniem  spraw iedliw ości społecznej przez 
masy, rew olucja oznacza zm ianę sytuacji 
klas, a  w ięc odsunięcie klasy społecznej 
posiadającej w ładzę ekonom iczną oraz po
lityczną od przew odnictw a przez prze
kształcenie stru k tu ry  własności, w  następ
stw ie czego dochodzi do zastąpienia jed 
nych przywódców politycznych przez d ru 
gich. Rewolucja w  tym  znaczeniu szuka 
zm iany pozycji w ładzy w  celu um ożliw ie
n ia  m asom  udziału w  podejm ow aniu d e
cyzji. P róbuje zatem  zadośćuczynić dosyć 
form alnej definicji dem okracji; w ładza 
d la ludu. Potrzeba szczególnie nagła ta 
k ie j rew olucji zachodzi w  krajach, w  k tó
rych dem okracja w  tym  znaczeniu jest o- 
graniczona lub  praktycznie nie istnieje.

T aka rew olucja kw estionuje dotychcza
sową stru k tu rę  w ładzy i  dlatego wywołu
je  n ieuniknioną w alkę o władzę. W alka
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wę postępowe skrzydło hierarchii kościel
nej i właśnie pod jego wpływem przyspie
szono termin konferencji episkopatu hisz
pańskiego. Odbyła się ona w dniach 26-28 
lutego w  klimacie wyjątkowego napięcia. 
Okazało się jednak, że w łonie episkopa
tu w  dalszym ciągu przeważają przedsta
wiciele tendencji skrajnie zachowawczej, 
czego dowodem był wybór arcybiskupa 
Madrytu Gonzalesa na przewodniczącego 
episkopatu Hiszpanii. Na wiadomość o 
tym podniosły się liczne protesty ze stro
ny młodszych księży hiszpańskich i  świec
kich działaczy katolickich. Zwłaszcza ci 
ostatni nie darzą Gonzalesa zbyt dużą 
sympatią, bowiem jako przewodniczący 
komisji do spraw laikatu sprzeciwiał się 
on wszelkim próbom uzyskania przez la
ikat Hiszpanii większej samodzielności i 
rozszerzenia działalności z dziedziny w y
łącznie religijnej na sferę życia społeczno- 
politycznego. Podczas ostatniej konferencji 
biskupów doszło nawet do tego, że biskup 
Torrelli. sufragan Barcelony, zapytał Gon
zalesa, czy „zamieniał on obowiązki dusz
pasterskie na funkcje polityczne”.

Postępowe siły w  katolicyzmie hiszpań
skim coraz wyraźniej zdają sobie sprawę 
z tego, że ścisły sojusz władzy państwo
w ej i  kościelnej, przypieczętowany kon
kordatem między Watykanem a rządem 
gen. Franco, zaczyna mieć coraz fatalniej
sze następstwa. Władze hiszpańskie 
współdecydują o wyborze nowych bisku
pów, co znacznie utrudnia przenikanie do 
hierarchii kościelnej ludzi o orientacji 
progresywnej. Niższe duchowieństwo, choć 
często krytycznie nastawione do panują

cej sytuacji, jest również uzależnione od 
reżimu faszystowskiego, gdyż pobiera 
pensje państwowe.

Niedawno, już po ogłoszeniu stanu w y
jątkowego, rząd hiszpański wyrażał goto
wość do podniesienia duchownym pensji
o 100 proc. Projekt ten spotkał się jednak 
ze sprzeciwem ze strony 600 duchownych, 
którzy — choć są urzędnikami państwo
wymi — nie chcą być identyfikowani z 
polityką reżimu gen. Franco. W sprawie 
tej wystosowali pismo do biskupów. Jed
nak nie otrzymali oni odpowiedzą. Du
chowni ci uważają, że w  sytuacji, w  któ
rej pozostałej ludności rząd podwyższa 
pensje najwyżej o 5,9 proc., uprzywilejo
wane podwojenie uposażenia duchownych 
jest „przedsięwzięciem skandalicznym”.

Jakimi motywami kieruje się rząd hisz
pański, czyniąc taki wspaniałomyślny gest 
wobec duchowieństwa katolickiego? Od
powiedź na to pytanie nie jest skompli
kowana. Reżim gen. Franco pragnie po 
prostu rozbić sojusz, jaki ostatnio zawią
zał aię między klasą robotniczą, studenta
mi i  młodszym klerem. Czy to się uda, 
jest rzeczą bardzo wątpliwą. Młodzi du
chowni, w przeciwieństwie do większej 
częś<$ hierarchii kościelnej, zdają sobie 
sprawę, że dalsze popieranie skompromi
towanego reżimu jest równoznaczne z o- 
dejściem klasy robotniczej od Kościoła. A 
tego pragną oni uniknąć za wszelką ce
nę. Wszystko wskazuje na to, że kryzys 
w łonie Kościoła hiszpańskiego ulegnie w  
najbliższym czasie dalszemu pogłębieniu.

PAWEŁ GŁOWACKI

taka prowadzi następnie do reakcji ko n tr
rewolucyjnych, broniących ustalonych in 
teresów i  reprezentow anych przez n ie ide
ologii, p raw  i sankcji kulturalnych. W al
ka o w ładzę n ie m uśi być bynajm niej 
bezwarunkowo zw iązana z przemocą. W 
u trw alonej struk tu rze w ładzy przem iana 
rew olucyjna osiągnięta została niekiedy 
przez zastosowanie środków dem okratycz
nych albo też przez użycie środków n ie
legalnych, lecz nie gwałtownych. Często 
jest jednak tak, że siły kontrrew olucyjne 
n ie chcą się tylko ograniczyć do użycia sil 
m oralnych, legalnych i niegwałtownych. 
Wówczas rew olucja w  swej w alce p rze
ciw przym usowi i przemocy sam a sięga 
po środki przemocy.

Ale rew olucja m a nie tylko wrogów 
zewnętrznych.

b) W yrażeniem „rew olucja” określa się 
każdą przem ianę (szczególnie taką, którą 
powoduje technika), k tó ra  przez swoją 
szybkość, szerokie oddziaływanie i siłę 
niszczy s ta re  s truk tu ry  społeczne i zwy
czaje. Rewolucja tak a  w strząsa gruntow 
nie ustalonym i form am i życia społeczne
go, zwłaszcza wówczas, gdy przychodzi 
spoza tradycji i  świadomości ku ltura lnej 
danego te renu ; często pociąga ona za so
bą brutalność i cierpienie, które nie były 
w łaściw ie zaplanowane, a k tóre pojaw iły 
się jako produkt uboczny m odernizacji 
technicznej i koniecznego dostosowania

się do n ie j społeczeństwa. Technika i jej 
następstw a mogą też doprowadzić do dal
szego zubożenia narodu o ile w  ram ach 
ustalonej s truk tu ry  w ładzy i  ideologii w y
korzystuje się go dla dalszego wyzysku. 
W spomniano już o .tym w punkcie a.

c) W trzecim  znaczeniu rew olucja oz
nacza protest g rup  przeciw  wyłączeniu 
ich ze społeczeństwa, przeciw  nieuczestni-
czeniu czy to  w owocach rozwoju, czy to 
w  odpowiedzialności za decyzje, czy też 
w praw odaw stw ie tego społeczeństwa. 
P rotesty  tak ie  mogą powstać również w  
społeczeństwach, w  których obowiązują 
zasady dem okratyczne i istnieje mobilność 
kulturalna. Rewolucja jest w tedy opozy
cją przeciw  istniejącem u konformizmowi, 
odmową poprzestania na tymczasowych 
celach, takich jak : w zrost produktyw noś
ci lub  dostosowanie się do społeczeństwa. 
Czasami znam ionuje ją  poszukiwanie u- 
topii lub w  ogóle życzenie przewrotu. 
P ragnie ona popchnąć ludzi do twórczej 
działalności n a  polu politycznym, k u ltu 
ralnym  i  estetycznym, nie chce, aby za
dowalali się zażywaniem  dobrobytu. Acz
kolwiek grupy te  zam ierzają naruszyć s ta 
tus quo, co może prowadzić do użycia 
przemocy, to jednak  lepiej jest tu ta j mó
wić raczej o proteście rewolucyjnym  niż
o rewolucji.

oprać. J. GRODZKI

STAROKATOLICKIE CREDO (25)
PRZYSPOSOBIENIE D O  ŁASKI

U spraw iedliw ienie grzesznika w  oczach Boga po
lega na potępieniu przez człowieka grzechu i szu
kaniu przyjaźni z m oralnym  dobrem, którego peł
nią jest Bóg. W ta k  pojętym  uspraw iedliw ieniu 
nie m a m iejsca n a  teorię o zakryw aniu grzechów 
płaszczem zasług Chrystusa, nie m ożna mówić, że 
człowiek uspraw iedliw iony je st równocześnie 
„sprawiedliwym  i grzesznikiem".

Porów nyw anie Boga do ślepego Izaaka biorącego 
Jakuba za Ezawa, czyli grzesznika za spraw iedli
wego, bądź też porów nyw anie ak tu  uspraw iedli
w ienia grzesznika do w yroku sądowego ogłaszają
cego w innego za niewinnego — uw łacza wszech
wiedzy, świętości oraz prawdom ówności Boga. 
grzeszy antropom orfizm em  (uczłowieczaniem Bo
ga). Można oszukać człowieka, n ie  m ożna oszukać 
Boga.

A nadto, gdyby po udzieleniu grzesznikowi łaski 
uspraw iedliw ienia (laski uświęcającej) pozostawał 
grzech nadal, w tedy by się okazało, że grzech je&t 
silniejszy niż laska, co się n ie  zgadza z w ypowie
dzią Ap. P aw ła: „Gdzie jednak  wzmógł się grzech, 
tam  jeszcze obficiej .rozlała się łaska, aby jak 
grzech zaznaczył sw oje królow anie śm iercią, tak  
łaska przejaw iła sw e królow anie przez spraw iedli
wość wiodącą do życia wiecznego'’ (Rzym. 5, 20 
n.). Grzech nie może być silniejszy niż łaska, gdyż 
Bóg nie może być słabszy niż zło, którego nie chce 
również człowiek. Chyba, że uznam y Boga za n ie
m iłosiernie zawziętego i mściwego z  powodu winy 
pierw szych rodziców, a O dkupienie C hrystusow e za 
akcję zakryw ania grzechu wobec niemożności w y
w abienia ,.pierw orodnej p la m y ’.

Grzech nie jest czymś człowiekowi narzuconym  
z zewnątrz. To jego świadome i dobrowolne od
w rócenie się od m oralnego dobra. K to natom iast 
błaga Boga, by łaskaw ie zakrył m u grzech i uda
wał, że go nie widzi, ten  tym  sam ym  zw raca się 
do moralnego dobra, n ie  chce zła. Nio nie szkodzi, 
że pozostaje stale „cielesna pożądliwość" ciągnąca 
do moralnego zła. Człowiek n ie odpowiada za  ..po
ciągi”, lecz za czyny. Także w oczach Boga.

Stąd 1 Ap. Paw eł odrzuca w spółistnienie w  tym  
sam ym  człowieku sprawiedliwości i niespraw iedli
wości: „Cóż bowiem m a wspólnego sprawiedliwość 
z niespraw iedliw ością? Albo cóż m a wspólnego 
św iatło z ciem nością? (2 Kor. 6, 14—17).

Dlatego podstawowym w arunkiem  do uspra
w iedliw ienia jest w ew nętrzne przygotowanie zw a
ne w  Biblii naw róceniem  się, przem ianą lub przy
gotowaniem drogi (Izaj. 40, 3n. „Głos się rozlega: 
Drogę dla Jahw e przygotowujcie n a  pustyni w y
rów najcie n a  pustkow iu gościniec naszem u Bogu”
_ To samo Łuk. 3, 3—14 — (kazanie św. Jana
Chrzciciela).

P ierw szym  oczywiście w arunkiem  do przyjęcia 
łask i uspraw iedliw ienia jest w iara, lecz nieko
niecznie „w iara obietnic” zw ana też zaufaniem  
(ufnością w  dobroć Bożą), w ystarczy w iara teolo
giczna czyli przyjęcie za praw dę tego wszystkiego, 
co Bóg objawił. Bóg objaw ił również to, że jest 
m iłosiernym  Ojcem, a  więc z w iary  teologicznej 
m usi wypływać w iara w  Boże miłosierdzie, W tvm  
znaczeniu rozumiemy tę oto wypowiedź Ap. Paw ła: 
„Jeżeli więc ustam i swoimi wyznasz, że Jezus jest 
Panem  i w  sercu swoim  uwierzysz, że Bóg Go 
wskrzesił z m artw ych — osiągniesz zbawienie. Bo 
sercem  przy ję ta w iara prowadzi do uspraw iedli
wienia, a w yznanie jej — do zbaw ienia” (Rzym, 
10, 9 n.). S tąd  też w pierw szych w iekach chrześci
jaństw a nie żądano od Katechumenów wypowiedzi, 
że m ają  ufność w  zasługi C hrystusa pokrywające 
grzechy, lecz żądano poznania praw d w iary  i wy
znania jej przed przyjęciem Chrztu.

Obok w iary człowiek, szukając}’ uspraw iedliw ie
nia, musi się przygotować różnymi aktam i w ew 
nętrznym i i zewnętrznym i, a  przede wszystkim od
wróceniem  się od grzechu, rozpoczęciem uczciwego 
życia osobistego, rodzinnego i  społecznego, n ap ra
wą w yrządzonych krzywd. P ięknie to w yraził pro
rok Ezechiel wołający w im ieniu Boga: „Nawróć
cie się. Odwróćcie się od wszystkich grzechów w a
szych. Odczućcie od siebie wszystkie grzechy, k tó 
reście popełnili przeciwko m nie i stw órzcie sobie 
serce nowe i ducha nowego” (18, 30 n.). To samo 
inaczej określił Chrystus: „Nie każdy kto m i mówi: 
Panie, Panie, wejdzie do K rólestw a niebieskiego, 
lecz kto czyni wolę Ojca mego” (Mat. 7. 21).

Ks. dr S. W.
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Fot. Tadeusz Hertz

jemność, że w ielu z nich pam ię
ta m nie jeszcze jako m ałą dziew
czynkę, gdy z książkam i pod pa
chą biegłam do szkoły koło ich 
schludnych, kw itnących ogród
ków.

Lecz coraz częściej — w cho
dząc do błyszczącej czystością 
poczekalni — 2apię się na myśli 
że wśród zgarbionych na krze
słach postaci staruszków  — zo
baczę nagle siebie. Spokojna 
przystań em erytow anej w  w ieku 
trzydziestu ośmiu lat lekarki. A 
poza tym  ogarniają m nie w ątp li
wości. Czy ja  nie zapomnę w ię
kszości tego, czego nauczyłam  się 
dotychczas ?

Mój daw ny ordynator pow ie
dział kiedyś: „koleżanka m a do
skonałą in tu icję lekarską — to 
w spaniały dar. Jeśli dodać do te 
go dużą prak tykę w  naszym szpi
talu, powinna być pani w  przy
szłości niezłym  lekarzem '’. E- 
nergia, in tu icja  lekarska — czy 
je  jeszcze posiadam ? Przy obec
nym system ie trudno  jest je 
sprawdzić.

Przeleciały jak  z  b a ta  strzelił 
lata w  szpitalu, pogotowiu, w ie j
skim ośrodku zdrowia i gabine
cie lekarza szkolnego. Jak  ja  po
trafiłam  łączyć i godzić wszyst
kie te funkcje? Zresztą nie tylko 
ja. Taki schem at jest właściwy 
dla większości pracy lekarzy 
wiejskich. W ydaje się, że zupeł
nie niedaw no przyjechałam  doS  
skierow ana przez W ydział Zdro
w ia do tutejszego szpitala pow ia
towego. M ieszkanie w ynajęłam  u

moja
praca 

spokojna
i ustabilizowana

Nie m a w  k ra ju  w iele domów 
takich jak  m ój rodzinny. L u 
dzie bowiem w iją sw e gn ia

zda przypadkowo — byle gdzie. 
Zupełnie jak  przelotne ptaki. Mój 
dom jest inny. Szeroko rozsiadł 
się licznymi przybudówkam i, gan
kiem n a  skraw ku ziemi, w  po
bliżu ogromnego m iasta. W m ia
rę upływ u la t dom  zmienił się i 
ucywilizował. Pod jego sta ro 
świeckimi oknami ustawiono że
bra grzejników dziesiątki la t li
czące ściany poprzecinano ru ra 
mi kanalizacyjnym i. S tał się on 
nowocześniejszy i wygodny, lecz 
niezbyt z tej cywilizacji zadowo
lony. Od czasu do czasu pęka 
zbiornik na wodę, gaśnie światło 
elektryczne, m ilknie telefon — 
to dom daje w yraz swemu b u n 
towi. P ragnie zapewne, by było 
tak jak  wtedy, gdy u schyłku ży
cia budował go mój dziadek...

Rosłam w naszym domu w raz 
z drzewem  posadzonym w  dniu 
moich urodzin przez ojca. Na 
chropowatych deskach jego po
dłogi staw iała swe pierwsze k ro 
ki moja córeczka. Być może że 
podobnie jak jej matkę, ją rów 
nież przyciągnie dom sw oją n ie
odpartą siłą...

*
Przez minionych siedem la t ct>- 

raz częściej m yślałam  o pracy 
spokojnej i ustabilizow anej. O 
powrocie do domu. Tym b ar
dziej, iż w jego pobliżu wybudo
wano nowoczesny, doskonale zor
ganizowany ośrodek zdrowia. Bli
skość rodziny i nadarzająca się 
okazja pracy w  charak terze le 
karza stały  się powodami, dla

których zrezygnowałam  z lecze
nia moich wiejsikich pacjentów.

Powiedziałam, że ośrodek zdro
w ia jest doskonale zorganizowa
ny bowiem sytuacja jaką zasta
łam  — gdy zjaw iłam  się tu w  
białym fartuchu, z pieczątką le 
karza chorób wew nętrznych, 
tkw iącą w  kieszeni — w ygląda
ła mniej w ięcej tak : obok k la 
sycznego pod-ziału w edług spe
cjalności lekarskich — istniał po
dział umowny na chorych, k tó 
rych leczy się osiągając efekty
wne wyniki i ich dozgonną 
wdzięczność oraz ludzi leczonych 
— ze względu na wiek lub sto 
pień zaaw ansow ania choroby — 
tylko zachowawczo. Ci są w iecz
nymi m alkontentam i, często o- 
gromnie zgorzkniali.

Trudno powiedzieć, by oburzy
ła mnie ta nieoficjalna selekcja. 
Wzloty i upadki m am  już prze
cież za sobą. Zresztą... w  ostate
cznym rozrachunku liczy się do
bro pacjenta. To, czy rencistów  
będzie leczył doktor N. czy ja 
nie ma najmniejszego wpływu na 
ich zdrowie. Oboje jesteśmy rówr- 
nie dobrymi lekarzam i. Myślałam 
w cichości ducha, że wolałabym  
nawet tych rencistów.

Toteż bez cienia żalu w ita
łam co rano zapchaną em erytam i 
poczekalnię. Spraw iało m: przy-

gospodarza w e wsi odległej od 
m iasta o k ilkanaście kilom e
trów, Okolica była piękna: lasy 
urodzajna ziemia, z k tórej pły
nęła zasobność większości gospo
darstw . Ludzie itacy jak  w szę
dzie: część św iatłych rolników, 
trochę biedy i ciemnoty.

Doskonale pam iętam  jeden z 
moich pierwszych dyżurów' w  
pogotowiu. Zostałam  w tedy 'we
zwana do porodu niem łodej już 
kobiety. Była ciem na jesienna 
noc, drogi rozm iękłe po długo 
padających deszczach i do tego 
trzeba było jechać bardzo dale
ko do odległej wsi. Sytuację na 
miejscu zastaliśm y nie najlepszą. 
Chałupa ciasna, złe w arunki h i
gieniczne, b rak  w ypraw ki dla no
worodka. a n a  dodatek tro je  
dzieci śpiących w  tym  samym co 
rodząca łóżku. Badanie jej wy
kazało. że tym  razem  będą praw 
dopodobnie b liźnięta i że poród 
nastąpi za jakieś półtorej godzi
ny. Mimo wszystko postanowiłam 
wieźć ją  do szpitala. Siedząc w 
sanitarce liczyłam szybko m ija
jące m inuty drżąc ze strachu 
przed um ykającym  czasem. Poza 
tym... nigdy jeszcze nie odbie
rałam  sam odzielnie porodu. Wy
glądałam  chyba nieszczególnie, bo 
jadący z nam i san itariusz usi
łował mi dodać odwagi. Pow ta

rzał w  kółko i n a  okrągło: „niech 
się pani doktor nie m artw i, nie 
w  takich bywało się opałach’’. 
Co z tego... F inał spraw y i tak  
nastąpił za wcześnie. Wtedy, gdy 
od szpitala dzieliła nas jeszcze 
godzina jazdy... K ierowca przy
tomnie zjechał z głównej drogi 
w rzędy kapusty a  ja  trzęsącymi 
się rękom a w  św ietle latai'k i — 
oraz przy w ydatnej pomocy sa 
n itariusza — odebrałam  dw oje 
dzieciaków. Z braku jak ie jko l
wiek bielizny ow inęłam  now o
rodki naszymi, w tym celu po
dartym i fartucham i. Z trudem  
wypchnęliśm y san itarkę z rozm o
kłej ziemi i z w ielkim  fasonem  
w raz z całym tym  bagażem za
jechaliśm y przed budynek szpi
talny.

Tu jednak wydarzyło się coś, 
co — jak  mogło się wydaw ać — 
przekreśliło na długo m oją po
wagę lekarską. Po obchodzie o- 
pow iadałam  kolegom całą tę  h i
storię narodzin w  kapuście i w  
chwili gdy w ygłaszałam  tem at 
„o przytom ności um ysłu” wszedł 
ginekolog. Najspokojniej w  świe- 
cie oświadczył: „koleżanka nie 
dostrzegła, że to były trojaczki 
a nie bliźnięta. Trzecie urodziło 
się już ma sali". M oja zgłupiała 
mina, potem huragan z  powodu, 
lż tylko ja  jedna dałam  się zła
pać na znany kaw ał starszego 
asystenta.

W szpitalu pracow ałam  trzy 
godziny na tzw. półetacie. P raca 
była ostra, w ym agająca ustaw i
cznej uwagi. Każdy lekarz na od
dziale rrw ł pod sw oją opieką o- 
koło dw udziestu pacjentów . W ię
kszość — ciężkie przypadki. W ia
domo: chłop n a  w ŝi idzie do 
szpitala wtedy, gdy już rzeczy
wiście musi. Mimo tem pa, n ie 
słychanie wymagającego ordy
nato ra  — dopiero później oceni
łam  jak  w iele zawdzięczam jego 
wiedzy — nie odczuwałam zupeł
nie zmęczenia. Może to skutkiem  
napięcia a może dlatego, że przy
w iązałam  się do moich pac jen
tów.

Po trzech latach znałam  już 
wszystkich w  rejonie, posiadłam  
naw et świadomość moich um ie
jętności, a  co w ażniejsze m ojej 
tu  przydatności. Mimo to nigdy 
nie potrafiłam  wyzbyć się in styn 
ktownych em ocjonalnych reakcji. 
N ajtrudniej było wówczas, gdy 
zdarzył się w  szpitalu w ypadek 
zgonu i  ja  m usiałam  poinform o
wać o tym  rodzinę zmarłego. 
Wtedy czułam  jak  niebezpiecz
nie załam uje się mój głos i że 
za chwilę mogę w ybuchnąć bez
sensownym płaczem. W takich 
wypadkach zawodziła rutyna, a 
także obeznanie z ludzkim  n ie
szczęściem.

Bardzo lubiłam  czas spędzany 
w ośrodku, chociaż i tu nie zaw 
sze wszystko szło gładko, Dużo 
wody upłynęło, zanim  udało się 
wpoić w  moich pacjentów  pod
stawowe zasady higieny, znieczu
lić w łasny nos na całą gamę za
pachów', jakie jest w stan ie  w y
dzielać długo nie m yte ludzkie 
spracowane ciało. Ze szczególną 
satysfakcją obserwowałam  ła 
twość, z jaką nauczyły się w ie j
skie kobiety racjonalnej pielęg
nacji niemowląt. Wcześnie po
dają im soki, w itam iny i dbają
o czystość. W moim rejonie p ra 
wie zlikwidowano śmiertelność 
dzieci.

Już w pierwszych latach za 
przyjaźniłam  się ogromnie z 
Krystyną. Była ona lekarzem  w 
sąsiednim  ośrodku zdrowia. C'/ę-

(D akoiirzcniL* n a  s t r .  1 1 )



M A R Z E N I E  L U D Z I
„jedyny ze w szystkich  zw ierząt u- 

nosi tw arz k u  niebu, patrzy na słońce, 
księżyc i gw iazdy.”

(Owidiusz ..Metamorfozy")
Od w ieków człowiek w d z ia ł nad sobą no

cą nieogarnioną w zrokiem  granatow ą kopu
łę rozświetloną m igotaniem  gwiazd. To sk le
pienie tajem nicze i bezkresne w abiło go i 
przyciągało budząc uśpione tęsknoty, sk ła
n ia jąc ku m edytacji, haftu jąc  n a  kanw ie 
w yobraźni urzekające wzory.

Chaldejski pasterz widząc jaśniejący księ
życ w ielbił boginię Sin T anit otoczoną zastę
pem bóstw' jak  N inurta-Syriusz, N ergal-M ars 
czy Isztar-W enus ukazujących śm iertelnym  
sw oje prom ienne oblicza.

K apłani i magowie mimo swego teologi
cznego „zawodu" podchodzili do gwiazd b a r
dziej praktycznie. Za przykładem  swych su- 
m eryjskich poprzedników zajm ow ali się ob
serw acjam i nieba i ciał niebieskich, w yzna
czali kalendarz według faz księżyca i nie 
odm awiając niebu a try b u S w  boskości. a  od
w rotn ie pogłębiając je — sta ra li się opraco
wać podstaw y astronom ii o raz w ykryć p ra 
w a rządzące zarówno niebem jak i. ziemią.

W odróżnieniu od słońca, bóstwa dnia, ży
ciodajnego i łaskawego, czczonego przez 
władców i ludy rolnicze — księżyc sitaje się 
z czasem patronem  wszelkiej magii, ta jem 
nic, sił ukrytych, bóstwem  przew rotnym  i 
dziwnym gdyż opatrzonym  dwoistą natu rą  
niejako symbolem złożonej natu ry  człowieka 
i św iata.

Grecy, czciciele jasności i harm onii w yło
nili swój św iat z Chaosu, rozdzielając go na 
Ziemię i Niebo. Przy swym  rozwiniętym  po
czuciu ładu sta ra li się zaprowadzić jak iś po
rządek w  skom plikow anych stosunkach 
swych bóstw  i choć — jak  w iem y z m i
tologii — nie bardzo się to im udało, to 
jednak  odnośnie n ieba znajdujem y w  ich 
m itach tak ie  zdanie: „bóg wszechrzeczy — 
bez względu n a  to, Kim on był, niektórzy 
bowiem  nazyw ają go N aturą (...) Nad zie
m ię rozpiął bezkresny firm am ent, pokrył go 
gwiazdami i wyznaczył miejsce czterem  w ia
trom  (...) ożywił (...) niebo słońcem, księży
cem  i pięciom a planetam i”.

W niebo patrzyli od niepam iętnych la t że
glarze. szukając przewodniczki statków. 
Gwiazdy Polarnej i w  niebo ku słońcu chciał 
ulecieć Ikar, n ie  bacząc n a  ojcowskie prze
strogi.

Od w ieków  tęsknota ludzka parła  wzwyż, 
od wieków człowiek zapatrzony w górę, 
gdzieś nad sobą — w eterze, w sferach 
pięknie brzm iących, czy w reszcie na innych 
planetach upatryw ał lepszego św iata i speł
n ien ia m arzeń. I dziś mimo, iż nauki ścisłe 
potrafiły  zbadać i jednocześnie wytłumaczyć 
w iele otaczających nas zjaw isk, tęsknota 
ludzka pozostała. T rudno nam , zwykłym lu 
dziom odgrodzić się od spuścizny w ieków  i 
obiektywnie patrzeć n a  otaczający n as  p rze
stwór. Któż zachw ycając się wiosennym  n ie
bem  oblicza procentow ą zaw artość pow ie
trza, kto cytuje cyfry w yjaśniające błękit 
nieba? Nocą zaś obserw ując gwiazdy mimo 
woli ulegam y ich magii, szukamy znanych 
konstelacji, wzdycham y, gdy gwiazda „spa
da”, wyszeptujem y życzenia, choć w  grun
cie rzeczy dobrze w iem y (wbrew astro lo
gom), że te  oddalone c iała  niebieskie nie 
mogą m ieć wpływ u n a  nasze losy.

Pojaw ienie się przed la ty  pierwszego sa
m olotu wydawało się ludziom czymś g ran i
czącym z cudem. Jakże nas dzisiaj śmieszą 
oglądane n a  fotografiach, czy w  starych k ro
nikach  filmowych te n iezgrabne m achiny 
sprzed pół w ieku, a jednak  to one stanow i
ły ucieleśnienie tęsknoty  ludzkiej do pędu w  
górę, one były pierw szym  krokiem  ludzkoś
ci w  stw orzeniu masayny cięższej niż po
w ietrze i zdolnej do poruszania się.

Burzliw y rozwój nauki przerw ał zda się 
od wieków ustalone granice. W istnej po
wodzi odkryć i w ynalazków  człowiek z a tra 
cił sw ą dziecięcą wrażliwość i to co kiedyś 
wydawało się niemożliwe, stało się codzien
nością. N auka realizuje najśm ielsze fantazje, 
a człowiek współczesny odczuwa je  jedynie 
jako udogodnienia, n ie  uśw iadam iając sobie 
iż bezustannie jest św iadkiem  cudu — cudu 
ludzkiego geniuszu!

Aby to pojąć wyobraźm y sobie, choćby n a 
szego przodka styczniowego pow stańca p rze
niesionego na m om ent w  nasze czasy. P rze
nieśmy w  w yobraźni tego człowieka, który 
żył w czasach kolei parow ej, telegrafu i lam 
py naftowej do k tórejś z m etropolii św iato
wych gdzie rządzi precyzyjna technika, n ie 
u stanna szybkość i... środki masowego prze
kazu. Albo nie idźmy już tak  daleko, p rze
nieśmy go do naszego m ieszkania, gdzie e- 
lektryczność jest ta k  oczywistą codziennoś
cią że praw ie je j n ie  zauważamy, telefon, 
radio, telewizor, lodowica, odku-rzacz zw y
kłymi sprzętam i, że już nie wspom nę o cen
tralnym  ogrzewaniu, łazience i kuchence ga
zowej. Nie każm y m u też podróżować od
rzutowcem, ale (zawsze w  wyobraźni) za
wieźmy go najzw yczajniejszą taksów ką do 
panoramicznego kina. Gdyby nasz przodek 
był czvtelnikiem  Juliusza V em e zapewne 
uczułby się przeniesiony w  św iat fantazji, 
ale skoro by ł np  chłopem ze wsi pańszczyź
nianej gdzieś spod Łomży czy Nowogródka?

Nie zdajem y już sobie sprawcy jakimi m i
lowymi krokam i dokonuje się wśród nas po
stęp i trzeba aż przebić granicę nieba i 
wzlecieć w kosmos, by wzbudzić podziw 
świata.

12 kw ietnia m ija  osiem la t od chwili gdy 
radziecki kosm onauta Ju rij G agarin dokonał 
jako pierwszy człowiek lotu w  kosmosu a 
tym  samym rozpoczął now'ą erę w  dziejach 
ludzkości. Nie m ożna myśleć bez wzruszenia
o chw ili w  której Człowiek spojrzawszy z 
zew nątrz n a  sw ą rodzicielkę Ziemię, zaw o
ła ł: — Jakaż ona piękna! — Stam tąd bo
wiem, z tego pozaziemskiego punktu  w idze
nia stanow iła ona jedność — planetę Ziemię, 
Ojczyznę ludzi. Gagarin widział ją w  b łęki

cie otoczki atm osferycznej n a  tle  n ieprzenik
nionej czem i kosmosu, obserwował grę świa
teł i zarysy kontynentów , nie mogąc oprzeć 
się uczuciom zachwytu.

To pierw sze zetknięcie człowieka z kos
mosem stało się zarówno symbolem jak  po
czątkiem  drogi. Szczery, bezpośredni, zawsze 
uśm iechnięty Ju rij G agarin pozostanie na 
w ieki w pam ięci ludzkości jako reprezentant 
jej najlepszych cech — odwagi i gotowości 
pośw ięcenia dla nauki, dla dalszego rozwoju 
i postępu. Jego czyn zapoczątkował całą se
rię lotów i wyczynów kosmicznych, w ielu 
dzielnych, odważnych ludzi, zarówno oby
w ateli ZSRR jak  i USA, powiększyło szere
gi kosmonautów. N iedaleka jest już chwila, 
gdy stopa człowieka dotknie innego gruntu, 
niż ten, który deptała od tysięcy lat. Przed 
człowiekiem otw ierają się oszałam iające p e r
spektywy, rozszerza się niezm iernie obraz 
św iata i wszechświata.

Wszystko to , dzieje się w  imię rozwoju 
najnowszych dziedzin nauki i w inno w  swej 
ostatecznej konsekwencji służyć człowieko
wi. Już dziś odczuwamy pewne bezpośrednie 
korzyści p łynące z fak tu  umieszczenia sp u t
ników na orbitach okołoziemskich. Np. sa
telity  m eteorologiczne zw iększają precyzję 
prognoz pogody. Sputniki naw igacyjne pod
noszą bezpieczeństwo podróży morskich, a 
dzięki satelitom  telekom unikacyjnym  stały 
się możliwe bezpośrednie transm isje między 
kontynentam i. I to jest dopiero początek 
gdyż uczeni zapow iadają budowę rak ie t noś
nych, a co ^  tym idzie tw orzenie kosmicz
nych laboratoriów  badawczych i w ielu in 
nych rewelacji.

Spełnia się m arzenie chaldejskiego paste
rza by wznieść się przed oblicze bogini księ
życa, pęd ku słońcu Ik ara  zyskuje nową 
treść, człowiek wdziera się w  rejony  zastrze
żone d la  bogów starożytnych — a  n a  ziemi 
tym czasem  w ciąż jeszcze panu ją  obyczaje 
rodem z  epoki kam iennej!

I tu  tkw i paradoks ludzkiej natury , ludz
kich obyczajów i starych wilczych praw . 
Kiedyż wreszcie nadejdzie dzień, że człowiek
zawoła _ Jakaż ona piękna! — na widok
swej ogólnoludzkiej jedynej ojczyzny — p la 
nety Ziemi!
— odczytał z taśm y m aszyny elektronow ej 
XYZ. w  ósmnvm roku e iy  kosmicznej —

HABER

int. A dam  M ottl



apel siedmiu państw

DLA DOBRA 
CAŁEJ 

EUROPY

Na odbytym w  Budapeszcie posiedzeniu 
Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszaw
skiego jednomyślnie zaakceptowano 

apel do wszystkich krajów europejskich w 
sprawie przygotowania i przeprowadzenia 
ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie 
bezpieczeństwa i współpracy krajów Europy.

W apelu stwierdzono, że Bułgaria, CSRS, 
NRD, Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR w y
rażają pragnienie swoich narodów, aby żyć 
w pokoju i dobrosąsiedzkich stosunkach z 
pozostałymi narodami europejskimi, jak 
również swoją niezłomną wolę przyczyniania 
się do stworzenia atmosfery bezpieczeństwa 
i współpracy na naszych kontynentach — 
wzywają wszystkie państwa -europejskie do 
wzmożenia wysiłku na rzecz utrwalenia po
koju i  bezpieczeństwa w Europie.

Państwa uczestniczące w  naradzie, uważa
ją za swój obowiązek nadal czynić wszystko, 
co jest w  ich mocy, aby uchronić Europę 
przed niebezpieczeństwem nowych konflik
tów zbrojnych. Analizując sytuację w  Euro
pie, Państwa — Strony Układu Warszaw
skiego, uważają, że istnieją realne m ożliwo
ści zapewnienia wspólnymi wysiłkami bez
pieczeństwa europejskiego z uwzględnieniem  
interesów wszystkich państw i narodów Eu
ropy — głosi m.in. apel.

Konferencja taka odpowiadałaby intere
som wszystkich państw europejskich. Stwo
rzyłaby możliwości wspólnego poszukiwania 
dróg i środków, które prowadziłyby do znie
sienia podziału Europy na ugrupowania woj
skowe i do urzeczywistnienia pokojowej 
współpracy między państwami i narodami 
europejskimi.

W sw iec ie  istnieją jednak siły. które dążą 
do utrzymania podziału naszego kontynentu 
prowadząc politykę wzmagania napięcia i u- 
chylając się od pokojowej współpracy m ię
dzy państwami i narodami, występują prze
ciwko zwołaniu takiej konferencji i przeciw 
innym krokom, zmierzającym do umocnienia 
bezpieczeństwa europejskiego.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego
— potwierdzają swoje propozycje, wymie
rzone przeciw podziałowi świata na bloki 
wojskowe, przeciwko wyścigowi zbrojeń i 
wynikającym z tego niebezpieczeństwom dla 
pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Jedną z zasadniczych przesłanek zapew
nienia bezpieczeństwa europejskiego jest 
nienaruszalność istniejących w  Europie gra
nic, w tym granicy na Odrze i Nysie, a tak
że granicy między NRD i NRF, uznanie faktu 
istnienia Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej i Niemieckiej Republiki Federalnej, 
wyrzeczenie się przez NRF jej roszczeń do 
reprezentowania całego narodu niemieckiego 
oraz wyrzeczenie się zawładnięcia w  jakiej
kolwiek formie bronią jądrową. Berlin Za
chodni posiada odrębny status i  nie należy 
do Niemiec Zachodnich.

Praktycznym wkładem do umocnienia 
bezpieczeństwa europejskiego byłoby zwoła
nie w  najbliższym czasie spotkania przedsta
wicieli wszystkich zainteresowanych państw  
europejskich, dla ustalenia, za wzajemną 
zgodą, zarówno trybu zwołania konferencji, 
jak i  określenia jej porządku dziennego. 
Równocześnie gotowi jesteśmy rozważyć 
każdą inną propozycję, dotyczącą trybu przy
gotowania i zwołania tej konferencji.

Państwa uczestniczące w  naradzie Dorad
czego Komitetu Politycznego zwracają się do 
wszystkich krajów Europy z apelem o współ
działanie w  zwołaniu konferencji ogólnoeu
ropejskiej i stworzeniu niezbędnych przesła
nek, aby konferencja ta zakończyła się suk
cesem i nie zawiodła nadziei, jakie pokła
dają w  niej narody.

Z A W O D N A
T A K T Y K A
MAOI S T t i W

J ak wiadomo z doniesień prasy codzien
nej, k lika  Mao Tse-tunga sprow okow ała  
powtarzające się od pew nego czasu n ie

bezpieczne dla siebie i  z  zadow oleniem  ob
serwowane w  kołach im perialistycznych  
USA i NRF zbrojne incyden ty na granicy 
radziecko-chińskiej. Jednocześnie maoiści 
w ystąp ili z niedorzecznym i roszczeniami te 
ry toria lnym i w obec ZSRR. Prowokacje te 
spotka ły się ze stanoioczą reakcją ze strony  
Z SR R  i oburzyły cały naród radziecki, k tó 
ry dał tem u w yra z na licznych, m asowych  
wiecach oraz spo tka ły się one z dezaproba
tą opinii św iatowej.

Maoiści zdają sobie spraw ę z tego, że  ich 
prow okacje nie doprowadzą do niczego, co 
byłoby dla nich korzyścią. Natom iast celem  
zbrojnych incydentów  jest odwrócenie uw a
gi chińskiego narodu od w ew nętrznych  tru d 
ności, spowodowanych „rewolucją ku ltu ra l
ną". Ostatnie poczynania m aoistów  dopro
w adziły do daleko posuniętego rozprężenia  
w  Chinach, a jednocześnie spow odowały co
raz częstsze, zw łaszcza w  prow incjach po
łudniow ych, w ystąpienia  przeciw  w ojskoioo- 
biurokratycznej dyk ta turze  Mao.

W edług agencji Tass, doprow adzeni do 
rozpaczy robotnicy i  chłopi, napadają na 
„kom itety rew olucyjne" i  uciekają w  góry. 
W jednym  z m iast p row incji Junnan 2 tys. 
ludzi wdarło się do koszar w ojskow ych i za 
garnęło broń. W innym  rejonie te jże pro
w incji powstał oddział partyzancki, k tóry  
loalczy z  m iejscow ym i ukadzami.

M. I* Kłn* w chwilę po zamachu proces
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kompromitujący USA

D o serii procesów kom prom itujących 
am erykański .wymiar sprawiedliwości 
doszedł proces o zabójstw o znanego 

przywódcy murzyńskiego, d r  M artina Luthe- 
ra  K inga którego 4 kw ietn ia 1968 r. zastrze
lił w  M emphis niejaki Jam es E arl Ray. Za
bójca w  dw a m iesiące później został u jęty  
w Londynie i był ostatnio sądzony przez sąd 
stanow y stanu Tennessee. Sposób przepro
w adzania procesu przem aw ia za  tym, że zro 
biono wszystko, by ukryć rzeczywiste pod
łoże m orderstw a, k tórym  był spisek am e
rykańskich rasistów  przeciw  Kingowi. W 
gruncie rzeczy proces ten sta l się obroną r a 
sizmu.

Sędziowie przeprow adzili proces w  b ły
skawicznym  tempie, zrezygnowali z przesłu
chania św iadków, ze zbadania kulis m order
stwa. Chociaż w  toku p r2ewodu sądowego 
p rokurato r P. M. O anale oraz obrońca R a y a  
adw okat Percy Forem an oświadczyli, że nie 
było żadnego spisku n a  życie d r  Kinga, sam  
oskarżony szybko zaprzeczył tym  tw ierdze
niom. Sędzia zam knął jednak  postępowanie, 
zaś ław a przysięgłych w ydała prawom ocny 
wyrok- M orderca został odstawiony do w ię
zienia stanowego w  Nashville.

W I A T ~ . ^u  M i m

Kom prom itacja am erykańskiego sądow ni
ctw a polega n a  tym. że dobito targu, który 
uniemożliwił am erykańskiej opinii publicz
nej wgląd w  zamach, noszący wszelkie zna
m iona zorganizowanego spisku, że zam knięto 
usta naw et oskarżonemu i że zatuszowano 
poważne i trag iczne w ydarzenie w sposób 
nie m ający precedensu.

K im jest zabójca z M emphis? Je st on po
spolitym przestępcą, k-tóry zbiegł z w ięzie
nia, gdzie odsiadywał 20-letni w yrok za n a 
pad rabunkow y z b ronią w  ręku. N ikt nie 
może przypuszczać, by ukryw ający się przed 
pogonią krym inalista  dokonał n a  w łasną r ę 
kę politycznego zamachu, wiedząc, że to  
zm obilizuje przeciw  niemu cały ap a ra t poli
cyjny. Mógł on być jedynie w ynajętym  m or
dercą.

Poszlaki w skazujące n a  istnienie spisku 
są obfite. Ucieczka Ray’a  z M emphis po za
m achu została osłonięta n ie  wyjaśnionymi 
inform acjam i radiowym i k tó re  skierowały 
policję na fałszywy trop, znaleziono u niego



W prow incji K uangtung pow stały dwie 
nowe organizacje antym aoistow skie. Jedna  
z nich w ystępu je pod nazwą „Narodowy K o
m ite t Ocalenia”. Do organizacji te j należą 
robotnicy, chłopi i usunięci przez m aoistów  
ze sw ych daw nych stanow isk pracownicy  
organów party jnych  i państw ow ych. ,,K o
m ite t Ocalenia" w zyw a  -w sw ych ulotkach  
do obalenia reżim u Mao Tse-tunga. Liczna  
grupa przeciw ników  po lityk i Mao w  rejonie 
Swaton zjednoczyła się i przybrała nazw ę  
D em okratycznej Partii R obotników  i Chło

pów ”. W prow incji K uangtung zdarzają się 
wypadki, gdy zgłodniała ludność napada na 
m agazyny i sk lep y  żywnościowe, staw iając  
zbro jny opór policji.

A ntyrządow e w ystąpienia  na południu  
kra ju  w yw ołują  pow ażne zaniepokojenie Pe
kinu. Nie je s t przypadkiem , że radio chiń
skie i prasa coraz natarczyw iej powtarza  
apele „aby za w szelką  cenę bronić Mao Tse- 
tunga". Apelom  tym  tow arzyszy nowa fala  
m asowych represji.

Jednocześnie nasilono w szelk ie  form y  
objawiania czci wobec Mao Tse-tunga. We 
w szystkich  urzędach, szkołach i  fabrykach  
dzień rozpoczyna się zb iorow ym  skandow a
niem  cy ta tów  z  w ypow iedzi Mao, podczas 
których  ludzie, ustaw ieni na bacaność przed  
jego portretem , pod kom endę w ym achują  
czerw onym i książeczkam i zaw ierajacym i te 
cytaty.

plan m iasta A tlanty, n a  którym  R ay ozna
czył dom, kościół i biuro K inga (widocznie 
zabójstwo m iało być dokonane w  Atlancie 
i później zostało przeniesione do Memphis), 
m orderca przed zam achem  szastał dużymi 
sum am i i przygotow yw ał się do zbrodni.

N aw et pow ażniejsza p rasa  am erykańska 
jest zażenow ana procesem  Ray’a. Podkreśla 
ona, że proces s ta ł się szokującym  naduży
ciem  zaufania czarnych i  białych A m eryka
nów  oraz ludzi n a  całym  świecie, że za 
trzaśnięcie drzw i w ięziennych nad faktem  
i m otywam i zbrodni o raz w ątpliw ościam i 
może tylko przyczynić się do w ybuchu gnie
wu i podejrzeń.

Jedyną „autoryzow aną” dotychczas w ersją  
w ydarzeń była publikacja pisarza, W iliam a 
Huie, k tó ry  za 30 tys. dolarów  kupił od 
Ray'a no ta tk i sporządzone /w więzieniu. Sąd 
n ie ogłosił ani siłowa z tych notatek, oprócz 
krótkiego przebiegu „procesu”. „Cóż to za 
naig raw an ie się ze spraw iedliw ości, gdy fak 
ty  wychodzą n a  jaw  tylko w  w ydaniu h an 
dlowym ?’’ — zapytuje N ew  York Times.

Zabójcę skazano n a  99 la t więzienia. 
Oznacza to, że pozostawiono m u fu rtkę  do 
w yjścia n a  wolność przez zastosow anie roz
m aitych u lg  w  odbywaniu kary .

SYN MONROE
C* ensację, n ie  ty lk o  ,w św ia tku  fihmo- 

^  w ym , w zbudziła  sprawa dziew iętnasto
letniego studenta  un iw ersy te tu  w  B erke
ley, Johna K uhna. Ogłosił on, że jest sy 
nem  znanej pwiazdy film ow ej, M arilyn

Monroe, która przed siedm iu la ty  popełni
ła sam obójstwo. Po zbadaniu spraw y oka
zało się, że istotnie John jest synem, n ie
ży jące j aktorki. O jcem  Johna je st produ
cent film ow y, John Hyde, k tó ry  jego m a t
ce utorow ał drogę do film ow ej ka r iery , 
był je j przyjacielem , ale po przyjśc iu  na  
św iat dziecka odm ówił ożenku z  M arilyn. 
Oboje rodzice starannie ukryw a li fa k t  is t
nienia syna  i postarali się o to, by adop
tow ało go m ałżeństw o K uhnów , pocho
dzenia duńskiego. Chłopiec rósł nie w ie
dząc, że K uhnow ie nie są jego na tura lny
m i rodzicami. Na k ilka  godzin przed  
śmiercią, M arilyn zatelefonowała do K u h 
nów. P rzypadek zrządził, że słuchawką  
podniósł m ały John. W tedy zdesperowana  
aktorka w yjaw iła  dziecku  praw dę. Cho
ciaż K uhnow ie robili co mogli, by dziecko  
zapomniało o te j rozm ow ie i  z  n iczym  je j 
nie ko jarzyło , m a ły  John, w  m iarę u p ły 
w u  lat, coraz częściej dopytyw ał się o je j 
znaczenie i w idać było, że przeżyw a ja 
kieś psychiczne perturbacje. W końcu po 
stanowiono odkryć przed nim  prawdę, 
prosząc go o u trzym anie je j w  tajem nicy. 
John tego warunku, n ie  przy ją ł, Ogłosił 
kim  jest i regularhie, co tydzień, odwiedza  
grób sw ojej m a tk i składając na n im  
kw ia ty .

dworskie 
maniery

H olenderski książę — małżonek, 
Bernard, cieszy się  w  swoim  k ra ju  du
żą  popularnością, k tó rą  s ta ra  się pod
trzym ywać. W tym  celu często pozwa
la się fotografować podczas rozmaitych 
czynności a  z  fotografii tych m a w yni
kać, że jego try b  życia niczym  się  nie 
różni od  try b u  życia przeciętnego Ho
lendra.

Tym razem  książę przemoczył nogi 
n a  'lotnisku i w  pałacowym  zaciszu 
zm ienia przemoczone pantofle n a  do
m ow ą laby za chw ilę osobiście w yprać 
sw oje skarpetki. W m łodości książę 
w raz ze sw ą m ałżonką, jeszcze jako jej 
narzeczony, przebyw ał przed w ojną w  
Polsce i  odbył po  naszym  k ra ju  szereg 
rowerowych w ycieczek



AKCJA POD

M
arzec 1943 roku był d la  całego 
Polskiego Ruchu Oporu okresem 
intensyw nej walki i  pracy. Już od 
15 m aja  1942 roku walczyły w  róż
nych miejscowościach Polski od

działy partyzanckie Gwardii Ludowej i siły 
zbrojne A rm ii K rajow ej. Te ostatn ie na 
koncie swych zwycięstw m iały już tak ie  ak 
cje, ja k  odbicie w ięźniów  z  w iązienia w  Bił
goraju oraz P ińsku; wysadzenie m ostów ko
lejowych i hitlerow skich transportów  n a  Za- 
mojszczyźnie oraz dw ukrotne wysadzenie 
w szystkich torów  naokoło W arszawy we 
wrześniu 1942 r. i od stycznia 1943 roku tzw. 
akcje „W ieniec”. Jeszcze znacznie wcześniej 
oddziały partyzanckie Armii K rajow ej pod 
dowództwem m ajora szwoleżerów Sokołow
skiego stoczyły razem  z partyzantam i ra 
dzieckimi zwycięską b itw ę n a  ulicach Miń
ska — stolicy Radzieckiej Republiki B iało
ruskiej, niszcząc przedtem  lin ie  kolejowe na 
szlakach Mołodeczno, Baranowice, W itebsk 
i Połock.

Jednakże w szystkie te  akcje zbrojne i dy
w ersyjno-sabotażowe m iały m iejsce — rzecz 
charakterystyczna d la ówczesnych stosunków
— poza terenem  właściwej W arszawy. Ulice 
stolicy zam ieszkanej przez ludność polską w 
liczbie około m iliona osób, gdzie skupiało 
się kierow nictw o polityczne i w ojskowe P ol
skiego Ruchu Oporu nie były do m arca 1943 
roku m iejscem  żadnej bezpośredniej akow 
skiej akcji zbrojnej.

Z łożyło się n a  to  w iele przyczyn. Głów
ną z nich była jednakże obawa k ie
row nictw a D elegatury Rządu Londyń

skiego n a  k ra j oraz dowództwa A rm ii K ra
jowej — przed sku tkam i represyjnym i ze 
strony hitlerowskiego okupanta w  tak  dużym 
skupisku Polaków. Toteż, m im o że w  dniu
10 lutego 1943 roku gestapo aresztow ało ów
czesnego Delegata Rządu profesora Jana 
Piekałkiewicza nie pomyślano o jego odbi
ciu, czy uwolnieniu z więzien-ia przy pomo
cy akcji zbrojnej. P rofesor Piekałkiewicz 
jak w ielu przed n im  działaczy i przywód
ców Polskiego Ruchu Oporu, zginął więc w  
lochach hitlerowskich. Do uw olnienia z rąk  
gestapo generała Grota-Roweckiego, kom en
dan ta  głównego A rm ii K rajow ej, aresztow a
nego 30 czerwca 1943 roku dojść w  ogóle 
nie mogło z tego względu, że hitlerow cy n a 
tychm iast po aresztow aniu wywieźli sam olo
tem  generała G rota do Berlina.

K ierownictwo Polskiego Ruchu Oporu d ą 
żyło do ograniczania w  sam ej W arszawie 
czynnej akcji zbrojnej. Stolica była nato
m iast n ie  tylko cen trum  kierującym  całą 
antyhitlerow ską konspiracją; zasilała rów 
nież oddziały leśne i  dyw ersyjne w  sprzęt, 
broń i ludzi. Stąd prowadzono wszelką ak 
cję propagandową przeciwko okupantowi. 
Tutaj — w  W arszawie — najlep iej rozw ijał 
Się m ały sabotaż w ykonywany przez ta jne  
harcerstw o i organizację PET. W W arszawie 
również działało kierow nictw o antyh itlerow 
skiej propagandy, działającej wśród ludnoś
ci niem ieckiej i żołnierzy hitlerow skich — 
tak  zw ana akcja „N”. Zarówno m ały sabo
taż jak  i propaganda „N” do m arca 1943 ro 
ku osiągnęły ju ż  wiele. Mały sabotaż prze
prowadził praw ie w szystkie sw oje celniejsze 
wyczyny, a  dzięki działaniu ENU zasiano w  
Głównej K w aterze H itle ra w iele podejrzeń 
i nieufności w  stosunku do .wybitnych h itle 
rowskich m arszałków. W /tajemniczych oko
licznościach zginął nagle w ezwany do kw a
tery  H itlera pierwszy „dowódca opozycji 
antyhitlerow skiej” w ytypow any dq te j roli 
przez propagandę „N” — m arszałek von Rei- 
chenau; H itler odsunął od dowodzenia i d ru 
giego „wodza opozycji” z poręki ENU m a r
szałka von Bocka.

Ale wszystkie te  osiągnięcia propagandy 
podziemnej oraz akc je  zbrojne m iały m iej-

ARSENAŁEM
sce poza W arszawą. Utrzymywało się jed 
nak przeświadczenie, że w  stolicy n ie  w ol
no wystąpić do czynnej walki z okupantem, 
gdyż każdą próbę tego rodzaju hitlerow cy 
pomszczą hekatom bą ludności polskiej. Ten 
pogląd k ierow nictw a Polski Podziem nej zo
sta ł znacznie podważony w  m arcu 1943 roku 
przez ,.doły" konspiracyjne. Udowodniły one 
swym wystąpieniem, że hitlerow ców  można 
i trzeba zwalczać zbrojnie i to  wszędzie, n a 
w et n a  teren ie W arszawy.

Do pierwszego zbrojnego w ystąpienia na 
ulicach stolicy doszło iw następujących oko
licznościach:

W nocy n a  23 m arca 1943 roku gestapo 
aresztowało Jana B ytnara pseudonim  „R u
dy”, harcm istrza tajnego harcerstw a, jednego 
z aktywnych żołnierzy K ierow nictw a Dy
w ersji AK tak  zwanego Kedywu i Małego 
Sabotażu. B ytnar należał do Dywersyjnego 
Oddziału AK, k tórym  dowodził harcm istrz 
Tadeusz Zawadzki, pseudonim „Zośka”, je 
den z kierow ników  Małego Sabotażu, do
wódca późniejszej akcji pod Celestynowem 
i Siencecham i, przyjaciel „Rudego”.

„Zośka” razem  z żołnierzam i swego od
działu postanow ił odbić „Rudego” za każdą 
cenę z rąk  gestapo. I mimo, że K ierow nictw o 
Dywersji AK początkowo odmawiało sw ej 
zgody __ dzięki zabiegom Naczelnika Sza
rych Szeregów F loriana M arciniaka — pseu
donim  „N ow ak” — wreszcie uległo i zezwo
liło na odbicie „Rudego” w  czasie jego p rze
wożenia w ięźniarką samochodową z  siedziby 
gestapo w  A lei Szucha na Paw iak.

J est faktem , że kierow nictw o AK, w  myśl 
•zresztą zaleceń generała Sikorskiego „ra- 
cjomowało” n iejako sw oje w ystąpienia 

zbrojne. Faktem  je st również, że tak  zwane 
„doły” przez cały okres okupacji w yw ierały 
n iejednokrotnie silny nacisk  n a  dowództwo 
AK w  k ierunku  um asow ienia akcji zbroj
nych i rozprzestrzenienia czynnej w alki.

Nacisk ten  m iał m iejsce n ie  tylko w  oma
w ianym  przypadku akcji pod A rsenałem . 
P rzejaw iał się jeszcze przed tym  w  grudniu 
1942 roku w  okresie pacyfikacji Zam ojsz- 
czyzny — kiedy to  całe Rejony d Obwody 
AK w  W arszawie — żądały w ysłania ich do 
zbrojnej w alki n a  tereny  lubelskie. Żądania 
więc oddziału „Zośki” wobec Kedyw u nie 
były pierw szym  żądaniem  tego rodzaju. Nie 
bez wpływu na taką postawę żołnierzy AK 
W czerwcu 1943 roku było ich w łasne doś
w iadczenie konspiracyjnej w alk i o raz przy
kład i propaganda Gwardii Ludowej PPR.

Z ezwolenie K ierow nictw a AK n a  zbrojną 
akcję n a  ulicach W arszawy m usiało być 
zrealizow ane nad e r szybko. Otrzym y

w ane wiadomości świadczyły, że śledztwo 
na te ren ie  Paw iaka i Alei Szucha przepro
wadzane było z niesłychanym  okrucień
stwem, że „Rudy” poddaw any jest w yjątko
wo bestialskim  metodom śledztw a i w  każ
dej chwili grozi mu u tra ta  życia.

Jako datę  sam ej akcji wyznaczono dzień 
26 m arca 1943 roku o godz. 17.00. Za n a j
bardziej dogodne m iejsce do zaatakow ania 
więziennego samochodu uznano skrzyżowa
nie ulic B ielańskiej i Długiej, n iedaleko w ar
szawskiego A rsenału.

Na dowódcę akcji wyznaczono kom endan
ta Chorągwi W arszawskiej Szarych Szere
gów S tanisław a Broniewskiego, pseudonim  
„Orsza”, w ykonaw cą był oddział dyw ersyjny 
„Zośki” — oddział, do którego należał uw ię
ziony „Rudy”. T rzeba przyznać, że oddział 
ten, jakkolw iek owiany duchem m ęstwa, nie 
był dostatecznie do akcji na ulicach W arsza
w y wyposażony. Dysponował jedynie m ałym

samochodem m arki DKW. posiadał dwa p i
stolety maszynowe — Steny, około 30 n a 
ganów francuskich i około 5 nowoczesnych 
pistoletów. Do zapalenia sam ochodu-więź- 
n iarki postanowiono użyć butelek  z benzy
ną — zarówno pod A rsenałem  jak  i później 
w  pow staniu w arszaw skim  okazały się one 
cenną i groźną bronią d la  samochodów i 
czołgów hitlerowskich.

Dla w ykonania zadania „Orsza” podzielił 
swój oddział na 4 grupy. Dwie grupy uzbro
jone w  granaty, nagany i pistolety, trzecia 
w  nagany i butelki z benzyną. Te trzy  zes
poły wm ieszane były w  tłum  uliczny na u li
cy Bielańskiej. N atom iast grupa czw arta 
uzbrojona w  Steny, ukry ta  została w  pobli
skich ruinach. U w ylotu B ielańskiej na plac 
Teatralny sta ł łącznik-sygnalista, k tóry  pod
niesieniem  kapelusza do góry m iał sygnali
zować nadjeżdżającą więźniarkę.

W reszcie sygnalista d a je  umówiony 
znak. „Orsza” gwizdkiem oznajmia 
sw ym  podkom endnym  czujność. Na 

zakręcie ukazuje się duży w ięzienny cięża
rowy samochód m arki Renault. Żołnierze 
AK w yciągają butelki z benzyną i pistole
ty. W tym  momencie z b ram y jednego z do
mów ukazuje się granatow y policjant, który 
widząc pistolety w  rękach cywilów sięga po 
broń. P ada strza ł a policjant wali się na 
jezdnię, ale chociaż ranny strzela dalej. 
Tymczasem nadjeżdża w ięzienna buda. Szo
fer orien tu je się szybko i zam iast w  N alew 
ki skręca w  ulicę Długą. Nic to  n ie  pomo
gło. Przed autem  w  jednej chw ili znajdu ją 
się żołnierze AK. Ja k  kam ieniam i rzucają 
butelkam i z  benzyną w  m askę samochodu. 
Płom ień m om entalnie pochłania szoferkę. 
Dwaj gestapowcy "wyskakują z szoferki, od 
ulicy N alew ki biegnie strzela jąc oficer SS. 
Z au ta  w yskakują następni gestapowcy. 
Chaotyczna strze lan ina z różnych stron trw a  
k ilka m inut. Po chw ili w idać przy w ięźniarce 
trzech zabitych hitlerowców. Jeden z nich 
się pali. P ali się również k ierow ca w  szo
ferce. Leży zabity  oficer SS. S trzela nato 
m iast ukry ty  za filaram i A rsenału jeden ży
jący jeszcze gestapowiec. A le i n a  tego n a d 
chodzi koniec. W tedy żołnierze AK uw aln ia
ją  szybko 25 więźniów gestapo uwożąc 
DKW -ką skatowanego „Rudego”, zostaw ia
jąc na placu boju trupy  pięciu gestapowców. 
1 oficera SS i tru p a  granatowego policjanta.

Lecz mimo zdobycia w ięźniarki i w ybicia 
jej ochrony w alka n a  ulicach W arszawy 
jeszcze się  n ie  skończyła. Zmieniło się jedy
n ie jej miejsce. Jeden z oddziałów pod do
wództwem Aleksego Dawidowskiego pseudo
nim  „Alek” cofający się spod A rsenału ulicą 
Długą na tknął się pod gm achem  A rbertsam tu 
na grupę cywilnych hitlerow skich urzędni
ków, którzy otworzyli ogień do wycofujących 
się żołnierz}' AK. Udało im  się przebić dalej, 
choć „Alek” został w  tej w alce śm iertelnie 
ranny. Oprócz „A lka” w  akcji pod A rsena
łem  został również śm iertelnie ranny  pod
harcm istrz Tadeusz Krzyżewski, pseudonim 
„Tadzio”. Reszta wyszła bez szwanku.

H itlerowcy zaskoczeni wyczynem żołnierzy 
AK nie zastosowali specjalnych represji. A k
c ja  pod Arsenałem  ow iała nim bem  bohater
stw a całą Podziemną Polskę; d a ła  poczucie 
siły sta jąc się zarazem  groźnym ostrzeżeniem 
dla hitlerow skiego okupanta. Pomogła rów 
nież i kierow nictw u AK do zrewidowania 
swej zbyt ostrożnej taktyki wobec w alk i 
czynnej n a  ulicach W arszawy. W parę dni 
po akcji pod A rsenałem  ginie zastrzelony 
na ulicy gestapowiec Schultz, później L an
ge. a dalej B randt, Burckel, Stamm , K u- 
tschera i  w ielu innych.

JÓZEF SAWA
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sto żartow ałyśm y n a  tem at, że 
nic tak  n ie  jednoczy jak  w spól
ny wróg. Naszym w rogiem  był 
znachor upraw iający swe p rak 
tyki praw ie tuż za progiem szpi
tala. Ze względu n a  b rak  for
m alnych zarzutów  niełatw o było 
poradzić sobie z nim . Nigdy nie 
podaw ał się za  autentycznego le 
karza, sw oim  pacjentom  zapisy
w ał tylko i wyłącznie zioła, k tó
re  naw et bez recepty każdy m o
że kupić w  aptece. Podatki od 
zarobków w płacał regularnie do 
odpowiedniego wydziału rady 
narodowej, więc i od tej sitrony 
był także w  porządku. Jednak 
dla nas s ta ł się „dostawcą” p a 
cjentów  o chorobach tak  za
awansowanych że praw ie bezna
dziejnych.

Moment dram atyczny nastąpił, 
gdy u m atki Krystyny stw ierdzo
no nieuleczalne stadium  raka 
płuc. Szans n a  jej wyzdrowienie 
nie było żadnych niem niej s ta 
ruszka słyszała, że w  okolicy — 
gdzie pracuje jej córka — leczy 
,.cudotw órca'’. Na wszystkie p er
sw azje i tłum aczenia była głu
cha. poprosiłyśmy w ięc kogoś ze 
znajomych, aby pojechał z  n ią  
do znachora. Poniew aż n a  wsi 
niczego n ie d a  się ukryć — sku 
tek spraw y był natychm iastowy. 
Już  za kilka dni w szyscy  trąb ili 
głośno: jeżeli ..doktorowa” m atkę 
do znachora wysłała, to  nie mo
że on być taki zły. M atka K ry
styny zm arła po dwu tygodniach, 
a owoce naszego przedsięwzięcia 
zbierałyśmy przez dobre k ilka
naście miesięcy.

Długo nie mogłam zrozumieć, 
dlaczego chorzy — m ający do 
swej dyspozycji lekarza, pielęg
niarkę, całą nowoczesną apara
tu rę m edyczną oraz możliwość 
przeprow adzenia analiz  — ze 
swymi dolegliwościami zw racają 
się do znachora. Przypuszczam, 
że nie bez wpływu pozostawała 
jeszcze tu trw ająca  zła tradycja 
profesjonalistów  od „zam awia
n ia” kołtuna, septuch od „odczy
nian ia” chorób i nadm ierna w ia
ra w  m edycynę ludową, a  także 
to, że „doktorzy” przeprow adza
jąc wywiad chorobowy żądali 
w yznania spraw  często na jin tym 
niejszych, o których mówi się 
zwykle niechętnie. Przeszkody te 
nie wchodziły w  rachubę, gdy 
zgłaszano się do znachora: jemu 
bowiem wystarczyło spojrzeć 
człowiekowi w oczy a  już „wszy
stko w iedział”...

Pod koniec mego pobytu na 
wsi osiągnęłyśmy tyle, że tu tejsi 
m ie sz a ń c y  byli przekonani o 
bezcelowości leczenia u znacho
ra. N atom iast przyjeżdżali do 
niego ludzie z innych rejonów, 
najczęściej — tak  iak  m atka 
K rystyny — osoby beznadziejnie 
chore, mogące liczyć tylko na 
cud. który jednak  nigdy n ie n a 
stępował.

Dokuczliwe było prym ityw ne 
mieszkanie, dzień zaczynałam  od 
palenia w  piecach, jak  zwykle 
dymiących, od w yciągania wody 
ze studni nie m ającej w ydaw a
łoby się dna. Szczególnie przy
kre były dojazidy do m iasta  — 
Jatem kursow ały regularnie a u 

tobusy, lecz zimą, gdy zawiało 
drogi podróż do szpitala odbyw a
łam  saniam i albo am bulansem  
pocztowym.

G nana ciągłym  niepokojem  o 
to, co dzieje sdę w  domu przy
jeżdżałam  tam  w  każdą sobotę. 
Cieszyłam się że jesteśm y ra 
zem, chwytałarff atm osferę se r
decznej gadaniny, pap lan ie Ewy, 
urzekający spokój, który w ypeł
zał ze starych kątów... Ale już 
w niedzielę po południu m usia
łam  wracać na wieś. W m iarę 
więc upływu czasu czułam  się 
coraz bardziej zmęczona ciągły
m i w yjazdam i i powrotami, b ra 
kiem  opieki nad starym i rodzi
cam i i dzieckiem, m ającym  w  
tym  roku iść do szkoły oraz ^par
tyzanckim ” sposobem życia okre
ślanym  przez w ieśniaków ..ni tu 
dom ni tu chałupa”.

*

...Poczekalnia opustoszała z o- 
statn ich  pacjentów . Pachnie p a 
stą  do podłóg, w  jednym  2: licz
nych tu ta j gabinetów  lekarskich 
szumi elektroluks i mruczy elek
tryczna froterka, pobrzękują po
rządkowane now iutkie narzędzia 
chirurgiczne. Śmieszna spraw a, 
ale te  odgłosy nowoczesności po
wodują. że bun tu ję  się przeciw 
nim jak  mój stary  dom.

W czasie mojej — jak  to się 
niegdyś nazywało — „ordynacji” 
w charakterze wiejskiego lekarza 
nigdy nie zdarzało się, aby w e
zwano m nie z jakiegoś błahego 
powodu — urojonego bólu. P rzy
chodziłam, bo m oja in terw encja 
była konieczna — ratow ała zdro
w ie a naw et życie ludzkie. W al
czyłam o nie bez względu n a  o- 
koliczności, k ierując się instynk
towną pasją niesienia pomocy. 
Często ze zm iennym  powodze
niem. Jednak pam ięć większości 
z nas  m a ten wielki walor, że 
najm ocniej u trw ala to, co przy
nosi radość a  wspom nienia zda
rzeń sm utnych bledną szybko. 
Dlatego też z n iejakim  trudem  
mogę odtworzyć chw ilę p rzykre
go zaskoczenia, jak  po raz  o sta t
ni wychodziłam z mojego w iejs
kiego m ieszkania. Co tu  mówić
— było mi po prostu żal, mimo 
iż już od daw na postanowiłam  
opuścić wieś. Doskonale nato
m iast pam iętam  późniejszy mo
ment, gdy za szybą U jeżdżające
go autobusu m ignęła roześm iana 
tw arz listonosza. Podniósł do 
daszka czapki dwa palce i po
w iedział: „szanowanie pani dok
tó r”.

I znowu pow innam  cofnąć się 
w dalszą przeszłość: któregoś po
południa przywiozłam go do szpi
tala z pohara taną praw ą dłonią. 
Palce, którym i przed odjazdem 
autobusu dotykał czapki, w tedy 
trzym ały się n a  niewielkim  p ła 
cie skóry. U parcie domagałam 

się, aby chirurg  nie am putował 
ich, lecz dokonał zespolenia koś
ci i przyszycia palców. Lekarz, 
aczkolwiek bez większego przeko
nania, w yraził jednak zgodę. Jakie 
było później jego zdumienie, gdy 
już po zdjęciu bandaży — listo
nosz profesjonalnym  gestem za 
salutował...

Byłam w ytrw ała i umiem w y
ciągać wnioski n ie  tylko z p rak 
tyki zawodowej, lecz także z 
moich życiowych posunięć. Z 
obecnej sytuacji jest w ięc je 
dyne wyjście: leczeniem em ery
tów  podzielić się z innymi kole
gami i znaleźć pracę w  w arszaw 
skim  szpitalu. Choćby jako wo- 
lontariusa,

„Żniwo wielkie, a robotni
ków mało” — mówił kiedyś 
Chrystus do apostołów.

Tymi słowy co roku zwra
ca się Kościół Polskokatolic- 
ki w  PRL do ludzi młodych, 
zachęcając ich do podjęcia 
studiów teologicznych, a w 
konsekwencji do poświęce
nia się pracy duszpasterskiej 
wśród wierzących Polaków 
w kraju i za granicą (USA 
i Kanada).

Młody człowieku! Jeśli 
czujesz powołanie do kap
łaństwa — zostań studentem  
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, jedynej w Pol
sce uczelni ekumenicznej, 
wychowującej młodzież w  
duchu rzetelnej pobożności, 
postępu i tolerancji. Poznasz 
nie tylko teologię starokato
licką, lecz także nauczysz

Przed dwoma la ty  został zorga
nizowany Oddział Regionalny 
(Wojewódzki) PRE z siedzibą w 
Szczecinie przy ul. Energetyka 
6/7. W skład Oddziału wchodzą te  
wyznania, k tóre są członkam i 
PRE w W arszawie, a na te ren ie  
Szczecina m ają sw e parafie.

Oddział Szczeciński jest rep re 
zentowany przez tak ie  w yznania 
jak:

1) Kościół Ew angelicko-Augs
burski,

2) Polski Kościół P raw osław 
ny,

3) Kościół Polskokatolicki,

4) Kościół Chrześcijan B apty
stów.

5) Kościół Metodystyczny,

6) Zjednoczony Kościół E w an
geliczny.

Na organizacyjnym  zebraniu  w  
skład Zarządu Oddz. zostali Wy
brani :

a) Przewodniczący — ks. G. 
M ayer (Kościół Ewengelicko- 
Augstourski),

b) W iceprzewodniczący — ks. 
A. B aranów  (Polski Kościół P ra 
wosławny),

się służyć bliźnim w  taki 
sposób, jak to czynili ucz
niowie Jezusa Chrystusa.

Złóż podanie o przyjęcie 
na studia w  roku akademic
kim 1969/70. Podanie wraz 
z dokumentami prześlij na 
adres:

RADA KOŚCIOŁA.
WARSZAWA,

UL. WILCZA £1

Do podania dołącz życio
rys, świadectwo dojrzałości, 
zaświadczenie lekarskie o 
stanie zdrowia i trzy foto
grafie.

Szczegółowych informacji 
żądaj pod wyżej wskaza
nym adresem. Zgłoszenia 
przyjmowane będą do 15 
czerwca 1969 r. Nie zwlekaj
— Kościół czeka na Ciebie 
i liczy na Twą dobrą wolę.

c) Sekretarz Oddz. — ks. Z. 
Zarem ba (Kościół Polskokatolic
ki).

Zadaniem  Oddz. jest m. in. 
organizow anie ekum enicznych 
nabożeństw  w  dniach 18-25 sty
cznia każdego roku. Podobnie 
jak  w  uh. r. i w  ty m  roku m o
dliliśm y się wspólnie n a  nabo
żeństwach. Poszczególne w y
znania organizowały w  swych 
kościołach lub  kaplicach nabo
żeństw a w edług sw ej specyfiki.

Na zakończenie ekumenicznego 
tygodnia modłów w  Szczecinie tj. 
w niedzielę dn ia 26 stycznia zo
stało odpraw ione uroczyste nabo
żeństwo w  kościele polskokato- 
lickim pw. św. P io tra  i Paw ła. 
K azanie wygłosił ks. Dziekan z 
Kościoła Prawosław nego oraz 
przewodniczący tut. Oddziału, 
który om ówił sens, cel i  korzyść 
jaką odnieślim y ze wspólnych 
nabożeństw. Podziękował wszyst
kim zgromadzonym w  kościele 
za liczny udział w  nabożeństw ie 
ks. proboszcz Z. Zarem ba z 
Kościoła Polskokatolickiego, za 
chęcając równocześnie w iernych, 
aby w  przyszłym roku również 
chętnie oraz licznie wzięli udział 
w  tego rodzaju spotkaniach re li
gijnych.

KS. ZDZISŁAW ZAREMBA
Szczecin, dn. Z.U. 1969 r.

WOJEWÓDZKI ODDZIAŁ 
POLSKIE! RADY EKUMENICZNE!
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O DPO W IEDZI 

PRAW NIKAREUMATYZM CZY ARTRETYZM?
Jedną z  c zęstszy ch  skarg ch orych , 

z  k tórą  sp o tyk ają  się lek a rze  je s t  
sk arga  n a  m ęczące , p rzyk re  „b ó le  
a r tr e ty c z n e '\ P a c jen c i n ajróżn iej sw o 
j e  d o le g liw o śc i ok reśla ją  ja k o : ła 
m a n ie  w staw ach , tru d n ośc i w  p oru 
szan iu  s ię , „darcie  w  n o g a ch ” , b o -  
le sn o ść  ca ły ch  koń czyn . C zęsto jed 
n ak  to co ch orzy  n azyw ają  bólam i 
artrety czn y m i z w ła śc iw y m  a rtretyz-  
m em  m a n ie w ie le  -w spólnego. N a j
częśc ie j bow iem  są to d o leg liw o śc i 
p och od zen ia  reu m a ty czn eg o . c z y li  
gośćcow ego .

Skąd w ięc p ow sta ło  to p om ieszan ie  
Dojęć?

Ź ródło n iep orozu m ień  m a cbyba  
sw ą p rzy czy n ę  w łac iń sk ie j n om en 
k la tu rze , z k tórej w z ięta  nazw a sch o 
rzeń , ju ż  zn iek szta łco n a  p rzen ik n ęła  
do p o toczn ej m ow y . G o śćco w e  za
p a len ie  staw u n a zy w a  s ię  w  język u  
lek arsk im  „arth ritis  rh eu m a tica ” , zaś 
jedn a z n azw  artretyzm u  brzm i „ A r
thritis u r ica ’1. To jest jed n o  pod o
b ień stw o  tych  dwu, zresztą  zu p ełn ie  
różn ych  chorób. D ru g ie  to  m ie jsca  w  
organ izm ie  cz łow iek a , k tóre  atak u ją  
oba te sch orzen ia  — są  to s ta w y  
i m ięśn ie . P o za  ty m i d w om a pod o
b ień stw am i w sz y s tk o  in n e  a w ięc  
p ow stan ie , ob jaw y , przeb ieg  I le c ze 
n ie są zu p ełn ie  in n e  dla artretyzm u  
i  reu m atyzm u .

O góln ie b iorąc z artretyzm em  spo
ty k a m y  s ię  w  cod zien n ej p rak tyce  
dużo rzadziej niż z reu m atyzm em , 
k tó ry  je s t za lic za n y  do ch orób  sp o 
łeczn y ch , a w ięc  bardzo częstych .

Istotą artretyzm u  "właściwego, z w a 
nego po p o lsk u  dną, są zaburzen ia  
p rzem ian y  m aterii, śc iś le j m ów iąc  
p rzem ia n y  p u ry n o w ej p o leg a ją c e  na  
z a trzym yw an iu  w  u stro ju  lud zk im  
i  od k ład an iu  w  tk ankach  so li k w asu  
m oczow ego , czy li m oczan ów .

W p r zec iw ień stw ie  do przeb iegu  
ch o ro b y  reu m atyczn ej hóle artretycz- 
ne w y stęp u ją  w  form ie  o stry ch  n a 
padów . bardzo rzadko jak o  p ostać

p rzew lek ła . W tak ich  p rzyp ad k ach  
ty lk o  badanie k rw i na zaw artość  
k w a su  m o cz o w eg o  m oże d a ć  nam  
p ew n o ść , że m a m y  do c zy n ien ia  z  
a rtretyzm em . W ostrych  nap adach  bó
lo w y ch  ilość  k w asu  m oczow ego  zw ięk 
sza  s ię  zn aczn ie  w e  krw i, ale gd y  a tak  
m in ie, w raca do n orm y. K w as m o czo 
w y  p ochod zi ze sp o ż y w a n y ch  p o s ił
k ó w , czę śc io w o  zaś je s t  p ro d u k o w a 
n y  przez sa m e kom órk i organ izm u  
lu d zk iego . W artretyzm ie  n ad m iar  j e 
go p o w sta je  na sk u tek  zb yt ob fiteg o  
p ob ieran ia  z  p ok arm ów , n a d m iern e
go w y tw a rza n ia  przez  organ izm  i w re
szc ie  u p o śled zo n eg o  w y d a la n ia .

P rócz  zaburzeń  w  sam ej gosp od ar
ce  ustrojow ej p od staw ow ą  cechą  
a rtretyzm u  je s t  sw o is te  u czu len ie  
ustroju , W w y n ik u  k tó reg o  dochod zi 
do odk ładania  s ię  k w asu  m oczo w eg o  
w  tk an ce  ch rząstk ow ej stawów', w  
tk an k ach  o k o ło sta w o w y ch , a n aw et 
w m ięśn iach  i tk ance p od sk órn ej. 
U ludzi zdro^wych an i zw ięk szen ie  
i lo śc i p ok arm ów  za w iera ją cy ch  zw iąz
k i p u ryn ow e, ani w zm o żen ie  w y d z ie 
lan ia  przez k om órk i u stro jo \re  k w a 
s u  m oczow ego  n ie  pow od u je  z w ięk sz e 
nia jeg o  ilo śc i w e  krw i. N o rm a ln y  
poziom  k w a su  m o czo w eg o  w e  krw i 
utrzym u je  się w  gran icach  2—4 mg%, 
u a r tr ety k ó w  w zrasta  do 10—15mg% 
a n a w et dużo w yżej.

A rtretyzm  cz y li dna je s t  chorobą  
w y b itn ie  „ m ę sk ą ” . N a 10 c h o ry ch  na 
artretyzm  m a m y  9 m ężczyzn , a ty lk o  
jed n ą  kob ietę . M ężczyźn i zapadają na  
dnę z w y k le  w  w iek u  30— 10 lat, k o 
b iety  w  o k r esie  p rzek w itan ia  w  45—48 
roku  życia . C horoba ta d ość  często  
w y stęp u je  rodzinnie.

Z czy n n ik ó w  zew n ętrzn y ch  W spół
d z ia ła ją cy ch  w  p o w sta w a n iu  d n y  
m ożna w y m ie n ić  zb y t ob fite  o d ży 
w ian ie  s ię  pok arm am i za w iera ją cy m i 
zw iązk i p u ry n o w e  (m ięso  sm ażon e, 
w ątroba, m óżdżek , n erk i, fa so la , bób, 
szczaw , z  u ż y w e k : a lkob o], kakao, 
m ocn a  h erb ata  i kaw aj brak ruchu

na św ieży m  pow ietrzu , przem ęczen ie  
fizy czn e  i p sy c h iczn e . S o le  k w a su  
m o czo w eg o  od k ład ające  s ię  w' tk an ce  
ch rzą stk o w ej staw u pow oli n iszczą  
ją , tw orząc tw ard e sp o is te  gu z-  
ki, k tóre  n a zy w a m y  gu zk i dn aw e.

R e u m a t y z m ,  c zy li g o śc iec  s ta 
w o w y , je s t, jak  w sp o m n ie liśm y , ch o 
robą sp o łeczn ą , a w ięc  w y stęp u ją cą  
bardzo często . P ro cen to w o  ch oru je  
w ięcej kob iet, niż m ężczyzn . M im o  
o grom n ych  p o stęp ó w  w ied zy  m ed y c z 
nej p r zy czy n y  g ośćca  n ie  zn a lazły , 
m im o is tn ien ia  w ie lu  teorii, n a le ż y te 
go w y ja śn ien ia . R eu m atyzm  p rz eb ie 
ga w bardzo różn orak ich  postaciach , 
od ostrego  zap a len ia  stawów', do  p o 
stac i bardzo p rzew lek łej p ow od u jącej  
n ieo d w ra ca ln e  zn iek szta łcen ia  i u s z ty 
w n ien ia  staw ów  k o ń czy n , łub w  in 
n ej p ostac i, k ręgosłu p a . O stre p o sta 
c ie  gośćca  atak ują  m ięsień  sercow y , 
p ow od u jąc  n ieraz tr w a le  w ad y  serca . 
Stąd p ow sta ło  p o w ied zen ie  że ! „ reu 
m atyzm  liże  sta w y , a k ąsa  ser c e ’*.

Z n am y n iek tóre  czy n n ik i w p ły w a 
ją ce  na c zęstsze  w y stęp o w a n ie  g o ść 
ca. Jest to n iereg u la rn y  i  n ieh ig ie 
n iczn y  tryb  ży c ia , w ilg o tn e  m ieszk a 
n ie , d łu gotrw ała  w y czerp u jąca  praca  
fizyczn a , znaczn e n ied ob ory  w itam in  
w p o ży w ien iu  i w sze lk ie  n a w e t d ro b 
ne, ale d ługo n ie leczon e  in fek cje , 
jak  rop n e m igd alk i p od n ieb ien n e, czy  
zep su te  zęb y . Z ap ob iegan ie  reu m atyz
m ow i po lega  na p rzestrzegan iu  h ig ie 
n y , p ra w id ło w y m  o d ży w ia n iu , d b a ło 
ści o u zęb ien ie , n ied op u szczan iu  do  
ropnych  in fek cji (an g in y ), u n ik an iu  
g w a łto w n y ch  w y siłk ó w  fizy czn y ch
i n ag łych  zm ian tem p eratu ry .

W P o lsce  docen ia  s ię  w a g ę  tego  
sch orzen ia  p o w o d u ją ceg o  n ieraz trw a 
łe  k a lec tw a , a a ta k u ją ceg o  lu d n ość  
bez w zględ u  na w iek  i d la teg o  is tn ie 
je w  W arszaw ie  ośrod ek  n au k ow o-  
b ad aw czy  — In sty tu t R eu m ato log icz
ny, a w e w szy stk ich  m iastach  w o je 
w ód zk ich  i w ie lu  p ow ia tow ych  P o 
radnie  P rzec iw reu m a ty czn e .

Chyba n ie  trzeba d od aw ać, że tak  
artretyzm , jak i reu m atyzm  n ie  m o 
gą być le c zo n e  na  w łasn ą  ręk ę , do
m o w y m i środ k am i, a le w y m a g a ją  b a 
dania i leczen ia  lekarza  in tern isty  
lub reu m ato loga .

A. M A Ł U S Z Y S v S K A

P a n  S t . S . — P r u s z c z  G d a ń s k i  — 
o k re s  z a t r u d n ie n ia  u p r a w n ia ją c y  do  
r e n t y  d la  p r a c o w n ik ó w  z a t r u d n io 
n y c h  w  w a r u n k a c h  s z k o d liw y c h  d la  
z d r o w ia  w y n o s i  20 la t .  Z a k ła d  prsu- 
c y  n ie  m o ż e  z w o ln ić  p r a c o w n ik a  w  
w ie k u  p r z e d e m e r y ta ln y m  to  j e s t  n a
2 la t a  p rz e d  o s ią g n ię c ie m  w a r u n k ó w  
do o t r z y m a n ia  r e n t y .  P o d s t a w ą  w y 
m ia ru  (w y s o k o ś c i)  r e n t y  je s t  z a r o 
b e k  z  o s t a t n ic h  12  m ie s ię c y  a lb o  
z 2 l a t  z a t r u d n ie n ia  d o w o ln ie  w y 
b r a n y c h  p rz e z  p r a c o w n ik a  z  o k r e s u  
o s t a t n ic h  10 l a t  z a t r u d n ie n ia  p rz e d  
z g ło s z e n ie m  w n io s k u  o r e n t ę .  O zn a 
cza to , że w y b ó r  z a le ż y  o d  -uzn an ia 
p r a c o w n ik a  w  z a le ż n o ś c i  od  te g o , 
w  ja k im  o k r e s ie  m ia ł  le p s z e  (w y ż 
sze) w y n a g r o d z e n ie .

C h r z e ś c i ja n k a  z  N o w e j S o li  — w in 
n a  P a n i  w y s t ą p ić  d o  S ą d u  o  a l im e n 
ty  — to  z n a c z y  o  z a s ą d z e n ie  s t a łe j  
k w o t y  n a  r z e c z  d z ie c k a .  R a d z im y  
s k o r z y s t a ć  z  p o m o c y  a d w o k a t a .  M o 
ż e  te ż  P a n i  z w r ó c ić  s ię  do  P o w ia t o 
w e g o  K o m it e t u  P o m o c y  S p o łe c z n e j 
(a d re s  d o w ie  s ię  P a n i  w  P o w ia t o w e j  
R a d z ie  N a r o d o w e j) ,  k t ó r y  u ła t w i  
P a n i  w y s t ą p ie n ie  w  t e j  s p r a w ie .  W  
k a ż d y m  r a z ie  in n e j d r o g i  n iż  s ą d o 
w e j w  p o r u s z o n e j s p r a w ie  n ie  m a .

P a n i K .  J .  — K a lis z  — w  i n t e r e s u ją 
c e j P a n ią  s p r a w ie  w in n a  z w r ó c ić  s ię  
P a n i do B iu r a  R e n t  Z a g r a n ic z n y c h ,  
Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  w  
W a rs z a w ie , u l. S z o p e n a  1.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 

dokładnie sprawę w liście 

do redakcji, a otrzymasz 

bezpłatną poradę prawną.

POZIOMO: 1) rodzaj wędliny. 5) rodzaj czcionek drukarskich, 9) 
Cyganka z „Chaty za wsią”, 10) postać z „Pana Tadeusza”, 11) pań
stwo saletry, 12) oplata członkowska, 13) szlak, 15) dawny harcerz, 
17) kopia, 20) napój zapewniający mitycznym bogom nieśmiertelność, 
22) pojazd flisaków, 24) imitacja skóry, 25) zajęcie dla niemowlaka, 
26) doświadczenie, 28) część paleniska. 31) nieżyt, 34) wyraz, 36) mia
sto uniwersyteckie w  Holandii, 37) zamek błyskawiczny, 38) jeden 
z naszych portów nadbałtyckich, 39) przy dyszlu bywa metalowy, 40) 
Polak dawnej daty, 41) czteroosobowy zespól.

PIONOWO: 1) glos męski, 2) miara papieru, 3) gra rolę Marusi 
w film ie „Czterej pancerni i pies”, 4) jednorazowo wydrukowana ilość 
książki lub gazety, 5) premier Indii, 6) część1 buta, 7) doborowe towa
rzystwo, 8) zagadnienie, problem. 14) sprzęt ciężarowców, 16) trzy 
miesiące, 17) medal, odznaczenie, 18) sprawca wojny trojańskiej, 19) 
początek wyścigu, 21) grecka Aurora, 23) koreańska złotówka, 25) 
kilka kolejnych kart w jednym kolorze, 27) impertynent, 29) chów, 
hodowla, 30) służy do łączenia dwóch elementów, 32) dawna srebrna 
moneta, 33) może być z kremem, 34) szata liturgiczna. 35) zespól 
ośmioosobowy.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 15”. Wśród Czytelników- którzy nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia, rozlosowana zostanie nagroda w postaci K O M P L E T U  
K S I Ą Ż E K .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 9
POZIOMO: kosmonauta, kontur, zdun, emalia, kołowrotek, aneks, 

śmietanka, autokrata, miano, kominiarka, ziomek, azot, epilog, bratek.
PIONOWO: bosman, stolik, krzak, mandolina, numer, upust, An

tek, oda, Ełk, Akra, etat, stok, ślamazara, tłum, nuda, Arno, udo, oni, 
ironia, niemoc, nabab, Aztek.

NAGRODĘ W POSTACI KOMPLETU KSIĄ2EK WYLOSOWAŁ 
P. ZBIGNIEW SIEDLECKI, P-TA WOLA TARCZYCKA, POW. LE
ŻAJSK.
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NAS2A RODZINKA

OPIS GRY

Być może w  przyszłości niejeden z Was 
wyruszy na statku wielorybniczym na połów  
wielorybów. Zanim się to ,ednak stanie, 
możecie już dzisiaj zabawić się w  tropienie 
„na niby”.

Nasza flotylla składa się z 5 statków wic- 
lorybniczych — w  grze może więc brać 
udział najwyżej pięciu łowców. Zajmujemy 
stanowiska i  rozpoczynamy polowanie, gdyż 
olbrzymie cielska wielorybów ukazują się 
wśród fal.

Tropienie polega na tym, aby odszukać 
wieloryby, z którymi statek połączony jest 
za pomocą pogmatwanych linii.

Polowanie, jak to polowanie, toczy się ze 
zmiennym szczęściem. Załogom niektórych 

statków udaje się dotrzeć do kilku wielory
bów, paru łowców wytropi po jednym, a 

być może, że komuś szczęście w  ogóle nie 

dopisze. Zwycięża załoga tego statku, który 
w najkrótszym czasie wytropi największą 
ilość wielorybów.
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I O J C Z Y Z N A

Pięć dorodnych kurek, 
każda prawie cudo, 
zebrało się kiedyś 
przed burkową budą.

Wrr — wrr... warknął głośno 
rozgniewany Burek.
Były kurki — nie ma, 
szukaj teraz kurek.

Ojczyzna — to jasne Bałtyku wybrzeże, 

to kwiat na tatrzańskiej stromiźnie, 

to drogą zieloną idący harcerze 

i pieśń ich. śpiewana ojczyźnie.

To czyn bohaterskiej, górniczej załogi, 

to praca serdeczna od rana.

To wioski i  miasta, to wichry i drogi, 

kwiat maku, wstawiony do dzbana.

To szkoła, do której ty chodzisz, ja chodzę... 

profesor, koledzy i  książki.

To kwiaty błękitne, rosnące przy drodze 

i wierzba nad Wisłą, i  chrząszczyk.

I myśli, na których szybujesz jak orzeł,

i pieśni ludowe, i baśnie.

Co było wielkiego, co jest, co być może, 

to razem — ojczyzna jest właśnie.

L. KRZEMIENIECKA

Jak się Jaś zamienił w pieska
T ego dn ia ta tuś był w  dobrym  hum orze i 

po obiedzie mówi naraz do Jasia :
— Chodź, pójdziem y do m iasta, coś ci 

tam  kupię.
— Ojej! — ucieszył się Jaś i n im  się ta tu ś 

obejrzał, Jaś był już gotowy do wyjścia.
— A co byś chciał? — zapytał ta tuś, k ie 

dy schodzili po schodach.
— K up mi pistolet _ poprosił Jaś — p i

stolet na kapiszony, (taki, co to  strze la  jak 
arm ata.

— Dobrze, kupię — obiecał tatuś.
Kiedy już wyszli n a  ulicę, nagle ojciec 

usłyszał obok siebie: — H au, hau, hau! — 
Zdziwił się i patrzy, a  tu  zam iast Jasia  bieg
nie obok niego mały, kud ła ty  piesek.

— (Piesku — m ówi ta tu ś — skąd się tu  
wziąłeś? Co tu  robisz?

— Hau, hau, ihau! — zaszczekał piesek.
— Idę sobie kupić p istolet n a  kapiszony, t a 
ki, co to  strzela  jak  arm ata. Hau, hau!

— Pistolet? — zdziwił się ta tuś — A czy 
pieski m ają pistolety? I tło n a  dodatek takie, 
które strzela ją  jak  arm aty?

_ Hau, hau, hau! — odparł piesek. —
N iektóre pieski bardzo lubią tak ie  pistolety. 
J a  na przykład okropnie lubię.

— Nie m a rady. W porządku — rzeki ta 
tuś. — Skoro już itaki dziwny ż ciebie piesek, 
no to  sobie m iej ten pistolet.

— Hau. hau, hau — zaszczekał piesek za
dowolony i nagle n i stąd, n i z owąd puścił 
się biegiem na drugą stronę ulicy, gdzie Sta
li Pioitruś i L idka z sąsiedniego domu.

— W it t , w rrr  •wrrr! — w ark n ął groźme 
kudłaty piesek ma w idok dzieci, — U ciekaj

cie, ja  jastem  zły piesek i zaraz w as pogry
zę.

— Ja  się n ie  bo ję — odezwał się P iotruś.
— Jeśli ty  jesteś piesek, to  ja  jestem  pies. 
Duży pies. U w ażaj! J a  jestem  bernardyn, 
hau, hau, hau!

— A ja  jestem  czau-czau! — przym ilnie 
rzekła Lidka. Mam niebieski język i w cale 
się ciebie n ie  boję, żebyś w iedział! — w ark 
nęła, zaszczekała, aż się n aw e t bernardyn 
skulił ze strachu.

— Wszystko mi jedno, czy ty  jesteś czau- 
czau, czy m asz fioletow y język czy n ie — 
zaw arczał kud ła ty  piesek. — Ja  mam za to, 
pchły, w iesz? A  ty  n ie  m asz pcheł, co?’

— Ho, ho — szczeknęła czau-czau — ile 
ja  m am  pcheł! Oczy by  ci wyszJy na 
wierzch, gdybyś zobaczył. M am ich pełne 
futerko.

— A ja! — pochwalaj się bernardyn. — 
M am więcej pcheł n iż  w y oboje razem. I 
jeszcze dw a razy tyle.

K udłaty piesek w arknął niezadowolony i 
pow iedział:

— Rzeczywiście! Aie m oje pchły skaczą.
I to  jak  wysoko! Nasz dom  przeskoczą jak 
nic.

— A moje! — pow iada bernardyn. — Mo
je pchły, to  przeskoczą naw et muzeum. 
W rrr, w rrr!

— To wszystko jeszcze ftic! ■— pogardliwie 
m achnęła łapką czau-czau. — Moje pchełki 
przeskoczą naw et wysokościowiec!

— Niech ci będzie — uśm iechnął się (kwa
śno kudłaty  piesek. — Ale za to m oje pchły 
chodzą do kina. I co te raz  powiecie?

— To n ic  — odezwał się znowu beimar- 
dyn. — M oje też chodzą do kina. I to  co
dziennie. Do pierwszego rzędu!

— Żebyście znali m oje pchełki — pow iada 
czau-czau — dopiero byście się dziwili. Moje 
pchełki chodzą tam  od m aleńkości i zawsze 
opow iadają mi, co widziały.

— M oje też m i opowiadają — szybko od- 
. rzekł kudłaty  piesek. — W czoraj były w  k i
nie, w yśw ietlają tak i film y „Biały pudel”. 
Moje pchły najbardzie j lub ią  tak ie  filmy, w  
których g rają  psy.

— M oje zupełnie ta k  sam o — uśm iechnął 
się bernardyn. — N iedaw no były  n a  film ie 
p t.: „Tato, kup  m i szczeniaka'’.

— A m oje pchełki — w trąc iła  się czau- 
czau — najlep iej lub ią „Psa B askerv ilłe’ów ”. 
Nie mogą się z  n im  rozstać i za każdym  ra 
zem k ilk a  z  nich już do m nie n ie  w raca.

W tem po drugiej stronie ulicy odezwało 
się w ołanie:

— Piotruś! Lidka! Do domu!

B ernardyn i czau-czau odwrócili się w 
stronę, skąd głos dobiegał i rzekli:

— M usimy już w racać do domu. No to 
cześć! — I pobiegli do  mamusi. „Dziwne 
psy — pom yślał sobie kudłaty  pslaczek. — 
Tylko m niś przedrzeźniają, a  pcheł żaden z 
nich nie ma. To n ie d la  m nie ta k a  „zabaw a”.
I przyłączył się do tatusia . Już znowu był 
to Jaś i powiedział:

— W cale n ie  Wiesz, ta to  jak  ja  się cieszę 
n a  ten  pistolet, co będzie strzelał (jak a rm a
ta.

OLDBICH SVROVATKA



rozmowy z czytelnikami

Pan Stanisław Hyla z Bytomia

Miło jest nam  rozm awiać z  P anem  zarów 
no jako Korespondentem  jak  i zręcznym 
aktyw istą Kościoła polskokatolickiego. Na 
..rozproszenie'’ polskokatolików po całym 
k ra ju  n ie  widzimy n a  razie żadnej rady. Po
dzielamy P ana w iarę w  nadejście dnia. w  
którym  „będziemy zakorzenieni wszędzie a  
konary drzew a naszego Kościoła rozrosną 
się po w szystkich zakątkach Polski”. Zga
dzamy się rów nież z P anem  co do poczynań 
dotychczasowego „rozproszenia” (diaspory). 
Jedną z n ich  jest s łaba znajomość ideologii 
Kościoła polskokatolickiego. Na glebie n ie
znajomości rosną tak ie  chw asty jak  uprze
dzenie, lekceważenie, wrogość, nietolerancja, 
złośliwości, czy w ręcz szykany. Jednym  z 
naszych celów jest wyryw anie tych chw as
tów (obcych duchow i Ewangelii) i dlatego 
w arto się trudzić w  jego propagowaniu.

Dziękujemy serdecznie zarówno za w spół
pracę jak  i za pozdrowienia i pozdrawiamy 
wzajem nie.

Polak-Katolik w Łodzi

Na „rację by tu ” zakonów i klasztorów  
można patrzeć oczyma nieprzyjaznym i, 
przyjaznym i oraz obojętnym i. Owe spojrze
nia zależą od św iatopoglądu (religijnej w ia
ry  lub n iew iary) od w yznania (rzym skoka- 
tolicyzm, praw osław ie, m ariaw ityzm , bud
dyzm bronią życia mniszego — inne w yzna
n ia i religie patrzą na nie albo niechętnie, 
albo beznam iętnie) oraz od znajomości psy
chologii (ludzkiej duszy).

Czy w  naszych czasach należałoby uw a
żać zakony za przeżytek? Odpowiedź tw ie r
dzącą dadzą ci, co uw ażają, że jedynyrrj ce
lem  życia zakonnego było i je s t albo odi
zolowanie się (ucieczka) od „św iata” albo 
działalność społeczno-kulturalna (przepisy
w an ie rękopisów , prow adzenie szpitali, do
mów starców , sierocińców, szkół itp.). Bo 
isto tn ie  w  naszych czasach nie m a sensu 
oddzielać si$ od życia zwanego „św iatem ”. 
Dawno skom prom itow ano pogląd zapoży
czony z pogańskiego neoplatonizm u i m a
nicheizm u, że ten  „św iat” je s t w rogiem  Bo
ga. „Ś w iat” został przez Boga stworzony, 
w ięc nie może być Jego wrogiem. Za 
„św iat” oddał życie Jezus C hrystus, aby go 
przy  Bogu utrzym ać. Na tym  „świecie” is t
nieje zło spow odow ane przez wolę n iek tó
rych  ludzi, lecz ucieczka od niego nie jest 
dow odem  siły  i świętości, a odw rotnie — 
słabości i dewocji. W naszych czasach już 
nie potrzeba przepisyw ać rękopisów, is tn ie 
ją  szpitale, domy starców , sierocińce i 
szkoły państwowe, ubogimi rów nież opje- 
ku ją  się specjalne insty tucje. W niosek więc 
byłby z tego tak i, że zakony nie są po trze
bne, jednak  podkreślam y, że to wniosek 
tych, co cel życia zakonnego w idzą tylko 
w  izolacji od „św iata” lub w działalności 
społeczno-kulturalnej.

W ydaje się nam  jednak, że nie są to cele 
isto tne i jedyne. Inne jeszcze cele zakonów 
dostrzegli ci, co n iedaw no założyli we 
F rancji słynny  już klasztor w  Taize. Jego 
m ieszkańcam i są pro testanci, k tórzy ani nie

uciekli od „św iata”, ani nie prow adzą ża
dnej akcji charytatyw no-społecznej. W 
skrom nych w arunkach  m ateria lnych  p racu 
ją  naukow o nad  zagadnieniam i relig ijnym i
i zarazem  intensyw niej niż inn i up raw ia ją  
ascezę osobistą nie narzuconą żadnym i ślu
bam i bądź m uram i z k lauzulą. W ynikało 
by z tego, że istota tego, co rozum iem y 
pod słowem  „zakon”, jeszcze się n ie  p rze 
żyła i chyba się nie przeżyje dopóty, do
póki wśród ludzkości znajdu ją się ludzie 
tęskniący do ciszy i sam otności, szukający  
spokojnego m iejsca, gdzie można by się 
sw obodnie zastanaw iać nad sp raw am i re li
gijnej w iary  i  ćwiczyć w  tym, co je s t w  
ogólnej pogardzie u współczesnych: w  oso
bistej ascezie, czyli w  sztuce panow ania 
nad sobą.

*

Potępienie publiczne przez W atykan w do
wy po prezydencie Kennedym za to, że w y
szła za mąż za prawosławnego było dlatego 
potrzebne, że m ałżeństwo to  stało  się znane 
całem u światu. Nie było potrzeby potępiać 
publicznie przejścia „siostry” i „siostrzeńca” 
pap. Paw ła VI do w yznania zielonoświątko
wców dlatego, że owo przejście dokonało się 
pryw atnie i bez rozgłosu. Na m arginesie do
damy. że w  tym  drugim  wypadku n ie chodzi
o rodzoną siostrę papieża, lecz o dalszą k re 
w ną; pap. Paw eł VI rodzonej siostry nie po
siada, m a tylko braci (dwóch).

Niezależnie od tego niektórzy nasi Czytel
nicy słusznie się dziwią, dlaczego W atykan 
potępił praw osław ny ślub pani Kennedy, 
skoro na wsze strony zapewnia o swojej 
gotowości do współpracy ekum enicznej. W 
tej sytuacji słusznie pow staje pytanie: O co 
tu chodzi? Pozdrawiamy.

Pan W. Pękalski z Legnicy

Dziękujem y za przem iły list. Nie należy 
w ierzyć Świadkom  Jehowy. U rągają z 
Chrystusow ego K rzyża dlatego, że nie są 
chrześcijanam i, lecz ukry tym i w yznawcam i 
w iary  starozakonnej (mojżeszowej). Niby 
uznają księgi Nowego Testam entu, lecz 
kpią z tego, co w nich napisano. Zarówno 
cztery ew angelie (Mat. 27, 32—42; M ar. 15, 
23—28; Łuk. 23, 33 n.; Jan  19, 17—20) jak
i Ap. Paw eł (1 Kor. 1, 17; Gal. 2, 19) m ówi
0 Krzyżu a nie o „palu”. Możliwe, że ów 
Krzyż nie m iał takiego w yglądu jak  obec
nie, lecz na „palu” m usiało być ram ię po
przeczne do przybicia rąk.

Spowiedź w  Kościele polskokatolickim  
m ożna odpraw iać w  konfesjonale lub  ogól
nie przed ołtarzem . Ja k  kto woli, nie ma 
tu  żadnego przym usu lub  ograniczenia.

Z tego, że się ludzie „Boga nie bo ją” nie 
w ynika, że Boga n ie ma. On jest, ale „cier
p liw y i n ierychliw y” — czyli bardzo w y
rozum iały, bez odrobiny mściwości. Nie in 
te rw en iu je błyskaw icznie i wszędzie tam, 
gdzie je s t zło, ponieważ dal człowiekowi 
w olną wolę a przyrodzie całej — praw a, 
których bez nadzw yczajnej potrzeby nie za
m ierza zawieszać.

Życzymy, by Pan odczuł w  swej chorobie
1 starości opiekuńczą rękę Boga i w zajem 
nie pozdrawiam y.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE”
Warszawa, ul. Wilcza 31

są do nabycia: 

Nam zapomnieć nie wolno . . zł 15.— 

Stosunki polsko-watykańskie 

w  t y s ią c l e c iu    . zł 12.— 

Historia papiestwa tom I . . .zł 35.— 

Trzynasty stopień wtajemniczenia zł 5.—

Piękna nasza Polska cała . . zł 15.— 

Sprawa Kościoła narodowego 

w P o l s c e ......................................... zł 30.—

Kościoły chrześcijańskie 

w walce o p o k ó j .......................... zl 15.—

Pisma Bpa F. Hodura n  tomy zł 60.— 

Śmierć i zm artwychwstanie . zł 15.—

Pan Tadeusz Miziuk z Troszyna

Trudno się domyśleć n a  czym polega 
spraw a, gdy staw ia Pan pytanie: „Gdzie się 
zna jdu je  księga tw orzeń o przyrodzie?” Dzi
wi nas to pytanie dlatego, że jako „m ediu- 
m ista i czarnoksiężnik” m ógłby P an  znaleźć 
odpowiedz sam  (W ystarczy zajrzeć do „czar
nej księgi” albo zapytać „pukający sto lik”). 
Gdyby się jednak  n ie  udało, prosim y napisać 
ponownie, lecz niecn m niej zagadkowo. P o
zdrawiamy.

ZAWIADAMIAMY I

Jest do nabycia we wszystkich kio
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO
LICKI na rok 1969.

Cena Kalendarza zł 15.—

W ydaw ca: S T P K  Z a k ła d  W ydaw niczy  „O d ro d zen ie” . R e d ag u je  K o leg iu m . A d res R e d a k c ji 1 A d m in is tra c ji: W arszaw a, u l .  W ilcza a .  te l .  28-97-84: 
29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty :  P re n u m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listo n o sze  o raz  O ddzia ły  1 D e le g a tu ry  „ R u c h ” . M ożna ró w n ież  
d o k o n y w ać  w p ła t n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W y d aw n ic tw  „ R u c h ”, W arszaw a, u l. W ro n ia  23. P re n u m e ra ty
p rz y jm o w an e  są  do  10 d n ia  lie s ia c a  po p rzed za jąceg o  o k re s  p re n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty :  k w a rta ln ie  — 26 zł, p ó łro czn ie  — 52 zŁ ro c z n ie_
104 zl. P re n u m e ra tę  ta  g tan icę , k tó ra  je s t  o 40 p ro c . droższa — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W yd aw n ic tw  Z ag ran icz n y ch  .R u ch " , W arszaw a, 
u l. W ronia 23, te l . 20-46-88, k o n to  PK O  N r 1-8-100024. (R oczna p reu n n tfe ra ta  w y n o s i: dla E u ro p y  7 doi., 19,70 DM, 23,40 N F, 1,13,« fu n t  d la  S tan ó w  
Z jedno czo n y ch  1 K a n a d y  7 d o i.; d la  A u s tra lii  2,19,S Ł A , 20„ ŁE). M ożno rów nież  zam ów ić  p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  Z a k ła 
d u  W ydaw niczego  „ O d ro d zen ie”  N B P  £H O. M . W arszaw a N r 1551-8-35386. N ie  zam ó w io n y ch  ręk o p isó w  fo to g ra f i i  i  i lu s t r a c j i  re d a k c ja  n ie  
zw raca . N r  in d e k su  — 37518.

P ra so w e  Z ak ład y  G ra fic zn e  RSW  „ P ra s a ”  W arszaw a, u l. M arsza łk o w sk a  3/5. z a m  2278. F -36



dzy k tó ry m i Ż ego ta z M o ra w ic y  ch o rą ży  K ra
k o w sk i, K ry sty n  z O strow a ch o rą ży  S a n d o m ier 
sk i, syn  F ia n d o ty  k a sz te la n a  K ra k o w sk ieg o  i J a 
kub 2 Szu m sk a k aszte lan  Z arn o w sk i, a p o sp o li
teg o  ru szen ia  p ię c iu se t z g in ę ło . I d ziw n a rzecz , a 
n iem a l do p raw dy .n iepodob na, ja k  m a łą  s tr a tą  
ta k  w ie lk ie  o k u p io n o  z w y c ię s tw o ...

...W ojsk o  p o lsk ie  o p a n o w a w szy  ob óz  n ie p r z y ja 
c ie lsk i. za so b n y  w różn eg o  rod zaju  z d o b y c z e , z n a 
la z łszy  w  n im  n iezm iern e  b o g a ctw o  i d o sta tk i, 
w ie lc e  się  sp a n o szy ło . W szy scy  je ń c y  z n a k o m its i, 
m ięd zy  in n y m i R uss v. P la u e n . k tó ry  s ię  byl Od
graża ł, że w o jsk o  sw o je  aż pod  bram y K rakow a  
p o w ied z ie , w raz z ch o r ą g w ia m i n iep rzy ja c ie lsk im j  
p rzy p ro w a d zen i do K ra k o w a , a tak  ów  d u m n y  
k om  tu r  z d ą ż y ł d ok ąd  za m ierza ł, a le  p r z ec iw n y m  
w ca le  lo s e m ” .

G óru jący  nad p ło w ie ck im i p o lam i p om n ik  je s t  
d z ie łem  a r ty s ty  S te fa n a  N a ręb sk ieg o . P o m n ik  
u sy tu o w a n y  jest na k op cu , k tó ry  u sy p a li m iesz 

ka ń ev  Pin w iec  i ok o lic  co  II w o jn ie  św ia to w ej

dla u cz czen ia  630 r o cz n icy  b itw y . U sy p a n y  przed  
w o jn ą  kop iec , ro zk o p a li h it le ro w c y . Na ter en a ch  
d aw n iej s to czo n ej b itw y , m ie jsco w i ro ln icy  czę sto  
o d k o p y w a li szczą tk i oręża a lho  lu d zk ie  k ośc i. W 
pobliżu  je s t cm en tarz  p o leg ły ch  ry ce r z y , a w ie le  
tra d y cji u trzy m u je  m ie jsco w a  lu d n o ść . W sta rej  
a le i parku rośn ie  lip a . pod k tórą  Tzekomo s ta ł 
Ł o k ie te k  w cza s ie  p a m iętn ej b itw y  ; s tą d  w y d a 
w a ł r o zk a zy . N a p o lu  je s t te ż  s ta w ek  zw a n y  
Z d ro jk iem  w k tó ry m  Ł o k ie te k  m ia ł o b m y w a ć  
sk r w a w io n y  m iecz . Z  łe z  w d o w ich  w g le g e n d y  
p o w sta ł s taw  zw a n y  W dow in ą . N a k ażdym  kroku  
dzień  d z is ie jsz y  sp la ta  się tu z h isto r ią .  ̂ We w si 
je s t  k la sy c y sty cz n y  d w orek . Jego  w ła ś c ic ie le  B ie -  
s iek ie rsc y . m ie szk a ją c y  do II w o jn y  św ia to w ej  
m ie li być potom k am i u c z e s tn ik ó w  b itw y , k tórym  
za d z ie ln o ść  Ł o k ie te k  n a d a ł tu te jsze  z ie m ie . N o 
w a szk o ła  1000-lecia nosi im ię  W ład ysław a  Ł o
k ie tk a .

T ym , k tórzy  c h c ie lib y  w  o k resie  u r lop ow ym  
o d w ied z ić  h is to ry czn ą  m ie jsc o w o ść  p o le c a m y  do
jazd  do K ro śn iew ic  a stąd  k o le jk ą  w ą sk o to ro w a  
d alej w stron ę  N ie sz a w y . M ożna te ż  d o jech a ć  
P K S -em  z R ad ziejow a  K u ja w sk ieg o .

B itw a  p ło w ieck a  zn a la z ła  o d z w ie rc ie d le n ie  w  
l iter a tu rze  i m u zy c e . K aro l B u n sch  o p is y w a ł ją  
w p o w ie śc i h is to ry czn ej , ,P rze lo m ie" . A  M o n iu sz 
ko n a p isa ł u tw ór w form ie  balLady ,»Florjan  
S za ry ” , z czego  d u m n i są bardzo m ie szk a ń cy  P ło -

Tu na polach toczyli bój rycerze polscy z Krzyżakami 27 września 1331 r. (fot. J. ChJ

N ie je d e n  i a i  w h is to r ii n a szeg o  k ra ju , m u 
s ie l iśm y  od p ierać  g erm a ń sk ą  n a w a łę . O d
w ie cz n e  „D rang  n ach  Osten*1 za ła m y w a ło  s ię  

na n a szy ch  z ie m ia ch , a po zw y c ię sk ic h  b itw ach  
zo sta ły  n am  k rw a w e k a r ty  w h is to r ii i p om n ik i. 
P lo w c e  — to nie jed y n y  sym b ol i m ie jsc e  n a 
szych  zm agań  z  ob cym  n a jeźd źcą . R zadko tu  z a 
gląda p od różn y , a le  g d y  s ta n ie  p rzed  s tr z e la ją 
cy m  w n ieb o  o b e lisk ie m , ogarn ia  go  c h w ila  z a 
d u m y...

27 w rześn ia  1331 rok u  na p o lach  p ło w ie c k ic h  
sto czy ] z w y c ię s k ą  b itw ę  z K rzyżak am i 70-letn i 
już w ó w cz a s  król W ła d y sła w  Ł o k ie tek . P o  b itw ie  
tej po raz p ierw szy  s to lica  P o lsk ; — K ra k ó w , 
oglądała  je ń c ó w  k rzy ża ck ich  a w śród*  n ich  n ie  
byle kogo  K om tura  BaJgj — H ein rich a  R ussa von  
P la u en .

A o to  ja k  o p isu je  b itw ę  Jan D ługosz* ,((*.*) 
T rw ała  w a łk a  od w sch od u  aż  do p a c ierzy  k a 
p ła ń sk ich  zw a n y ch  n o w ą . ta k  z a c ię c ie  ob ie  s tr o 
n y  w y d z iera ły  so b ie  z w y c ię s tw o . P rzesz ło  c z te r 
dzieśc i ty s ię c y  n ie p r z y ja c ió ł leg ło  w  te j b itw ie;  
n ie w ie lu  w zięta  w  n ie w o lę , w o le li b o w iem  P o 
lacy  u c ie k a ją c y c h  tę p ić  i m o rd o w a ć; w  zap ale  
s łu szn ej z e m sty  n iem a ło  k rw i p rzelan o . Z P o la 

k ów  d w u n a stu  ty lk o  zn a k o m itsze j s z la c h ty , m ię -


